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Po abdykacJi króla Edwarda VIII 

Próby at~ku na monarchię! 
j • ' . '; r ~.~. - " .. ~'.' :. 4 

Projekt us1~wy abdykacyjnej uchwalony został przez Izbę Gmin przygniatającą 
IlclJbą głosób i uz ySk,ał w ten spnsób moc obowiązującą 

L o n d y n. (Tel. wł.) Wypadki w 
zwią.zku z abdykacją. króla Edwarda 
VI~I rozgrywały się kQlejno j8Jk nastę
pUJe: Po przemówieniu premjera 
Baldwina na posiedzeniu Izby Gmin 
w pią.tek (dokończenie mowy podaje
my na innem miejscu) obrady izby w
stały odroczone do godz. 18 w celu za
stanowienia się nad tern, w jaki spo
sób ma się toczyć debata. 

PQ przerwie i wznowieniu posiedze
nia przemawiał przywódca opozycji 
'Attlee, wypowiadają.c się za legaliza
cją. abdykacji. PQnadto przoemawial 
Churchill, który wyraził swój żal, że 
król abdykował Następnie Izba odro
czyła si~ do pią.tku godz. 12 w połu
dnie. 

L o n d y n. (Tel. wl.) Pią.tkowe po
si&dzenie Izby Gmin rozpoczęło prze
mówienie premjera Baldwina, który 
na wstępie drugiego czytania ustawy 
abdykacyjnej wyraził prQśbę, aby dys
:kueja utrzymana była w ramach rze
cwwych i zwięZłych. Wyjaśnił, że 
obecnie już sprawa sama jest aż nad
to zrozumiała i wyjaśniona. Rzą.dy do
minjów Kanady, Australji, Nowej Ze
landji i Południowej Afryki wyraziły 
swoją. aprobatę na przyjęCie ustawy. 
Wkońcu WIskazał na koniecznQść jej 
przyjęcia, ponieważ odwlekanie spra
wy nie jest wskazane. 

Pierwszy z mów.ców opozycyjnych 
przemawiał przywódca liberałów Ar
chibald Sinclail'e, który wypowiedział 
się za przyjęciem ustawy. Z ostrą. kry
tyką. monarchii oraz ustroju obecnego 
w Anglji wystą.pił przywódca niezależ
nej grupy labourz}11stów, Maxton, który 
postawił WiIliosek dodatkowy, stwier
dzaję.cy, iż ostatnie wypadki najzu
pełniej uwypukliły niebezpieczeństwo, 
jakie wynika dla kraju i imperjum 
brytyjskiego z dziedziczności mQnar
ehji. Pokój i dobrQbyt narodu wyma
gają. w tych warunkach raczej ustroju 
rzQ.dów republikańskich. 

Wniogek powyższy wywołał dłuż
szą dyskusję i dość o.strą. replikę sze
regu osobisto.ści Tzą.dQwych i posłów. 
P.r~emawiał m. in. sir Jo.hn Simon, mi
nister spr,aw zagranicznych. Stwierdził 
on, że aby się dłużej nad powyższym 
wniQskiem nie rozwodzić, należy u
względnić warunki, w jakich zespoli
ła się monarchja z narodem angiel
skim i że należy się bezwzględnie prze
ciwstawić zarzutom, podniesionym 
przez lewe skrzydłQ labourzystów. Wy
raził wreszcie przekonanie, że, zdaniem 
jego, nietylko większość izby, ale i na
rodu brytyjskiego. będzie zgodna z je
go twierdzeniem, iż monarchja brytyj
ska, uznana za symbol jedności i spoi
stości imperjum brytyjskiegQ, nietyl
ko przetrwa obecny kryzys, ale wyj
dzie z niegQ jeszcze bardziej wzmo.c
niona. ""ola narodu jest tutaj decy
dującą.. PQ przyjęciU ustawy na tron 
wstąpi nowy c7.łQwiek, taki, który po
trafił zdobyć sobie cześć i szacunek na
rodu. 

Po. sir Simonie przemawiał Austen 
Chamberlain w imieniu konserwaty
stów, wypowiadając się zdecydowanie 
przeciwkQ wnioskQwi Maxtona. Cham
berlain podkreślił, że naród widzi w 

królu przyjaciela i w monarchji ostoję 
bezpieczeństwa kraju. 

W dalszym ciągu przemawiał ko
munista Gallacher, który oczywiście 
poparł skrajny wniosek republikański, 
ostrQ atakują.c monarchję. 

Przemawiali również inni posło
wie OPQzycyjni. 

Albert-J erzy, 
książę Jorku 
malżonka je~., 

Elżbieta. którzy 
po abdykacji Ed· 
warda obejmują 

tron Ar,glji. 

...... 
Córki nowego 1.<-róla Anglji i małżonkI 
jego z domu hrabianki of Strathmore 
and Kinghome, Elżbieta-Aleksandra
Marja i młodsza Małgorzata-Róża.. 
Wobec braku potomka męskiego w 
rodzinie ks. Jorku księżniczce Elżbi~ 

cie pl'zypadłby w przyszłości tron. 

Yorku. Posiedzenie, które r<>zpoczęło 
się po godz. 12 w południe, trwało do 
około. godz. 15. 

Następnie prQjekt ustawy uchwalo
ny został ostatecznie w trzeciem czyta.. 
niu i odesłany do Izby Lordów. 

Odsyłają.c ten projekt do trzeciego 
czytania, Baldwin złożył ho.łd ustępu
jącemu królo.wi. Projekt ustawy abdy. 
kacyjnej uchwalony zQstał przez Izb., 
Lordów w 15 minut po uchwaleniu go 
w Izbie Gmin. . 

O godz. 13.52 został on zatwierdzo
ny przez króla i uzyskał w ten sposób 
mQc obowiązującą.. 

L o n d y n (Tel. wł.) Prasa poran.
na przepełniona jest opisami wczoraj

jący Maxtona zQstał bezwzględną. więk- szych historycznych wydarzeń. Wszyst
szością 403 głosów przeciwko pięciu kie wywody dadzą. się sprowadzić do 
odrzucony, poczem ustawę przyjęto w stwierdzenia, że król angielski nie pa
drugiem czytaniu. nuje, lecz służy swym narodom, że 

L o n d y n. (TeJ. wł.) Izba gmin stei ponad partjami i jest przedsta
przyjęła w piątek po południu w dru- wicielem wszystkich. Z tego powodu 
g.iełT!- i tl'zeciem czytaniu ustawę lega-\ ksią.że Jorku może ze spokQjem wstę.
hzu]ącą akt abdykacji królewskiej i pić na tren, jako symbOl wielkiej idei, 
uznają.cą. jako nowego króla najsŁar- która jednQczy wszystkie dQminja złą... 
szego brata króla Edwarda, księcia czo.nego królestwa. 

[o mówi ustawa abdyka(yjna 
L o n d y n (PAT). Projekt ustawy, 

który wniesiQny zQstał do izby gmin 
i będzie dziś debatowany, zawiera trzy 
punkty: 

1) Król Edward VIII przestaje być 
królem i następstwo po nim obejmuje 
najbliższy zkolei członek rodziny kró
lewskiej. 

2) Ani abdykują.cemu królowi, ani 

jego potomkom bezpośrednim i po-. 
średnim nie będą. przysługiwały żad
ne prawa do kQrony, żadne tytuły, ani 
też żadne inne roszczenia sukcesyj-
ne. 

3) Ustawa z r. 1772, dotycząca mał
żeństw królów angielskich i członków 
rodziny królewskiej , nie będzie doty
czyła króla po jegQ abdykacji .. 

Edward VIII opuścił Anglie 1 

Odpowiadają.c na szereg zapytań, 
przewodniczący nie dopuścił następnie 
do dalszej dyskusji nad sprawą. ma
ją.tku prywatnego króla Edwarda. 
Krótką. deklarację natQmiast w tej i 
innych sprawach złożył generalny 
rzecznik prawny. Podkreślił .on, IŻe 
majątek i wszystkie wpływy z listy 
cywilnej i z dQchodów księstwa KQrn
walijskiego i Lancester, które pozosta
ją. do dyspozycji króla, przejdą. na na
stępcę króla Edwarda z chwilą. upra
womQcnienia się aktu abdykacyjnego. 
Z tych źródeł król Edward nie będzie 
mógł już kerzystać. Jakie postanQwie
nie poweźmie natomiast odnośnie tego 
izba, będzie się tI;zeba zastanQwić póź
niej. Tytuły przyznane królowi, z ra.
cji piastowania jego stanowiska, siłę. 
rzeczy przejdą. na nowego króla, przy
czem - jak wyraźnie mówca podkre
ślił - w danym wypadku chodzi e ty
tuły, które ściśle zwią.zane są z korQną.. 

Peseł Labour Party Smith dopyty- Samolot eks-króla wystartował w niewiadomym kierunku 
wał się, jakie tytuły pozostają. królowi L o n d y n. (Tel. wł.) PremIer Bal- z nieznanym celem Już przed kilk~ 
Edwardowi po uprawomecnieniu się 
jego abdykacj i. W odpowiedzi gene- dwin odwiedził w piątek po południu dniamL O godz. 15.30 opuścił lotnisko 
ralny rzec:znik prawny wyjaśnił, iż za- po raz pierwszy nowego kr6la angieI- Croydon czerwono-niebieski samolot 
łatwienie tej sprawy należeć będzie dQ sklego Jerzego VI w pałacu Fort Bel- kr6la Edwarda, .. Dragon", udając się 
nQwego króla. Na zapytanie, czy król vedere ó ni-ol.· ki k 
Edward opuści granice Anglji, wYja-1 • r w t:ZO w nIeznanym emn u, praw-
śnił, iż narazie nie ma żadnych pod- W międzyczasie przygotowany %0- do podobnie z ekskrólem Edwardem 
staw ku temu. stal wyjazd króla Edwarda VIII, któ- VIII. 

W głosowaniu wniQsek uzupełnia· re go prywatny bagaż opuścił Anglję • . :::s_~ 



Król i człowiek 
Zrzeczenie się korony angielski.ej 

!przez Edwarda VIII jest faktem c1ol{O
nanym; na.stąplło wczorajszym al,tem 
abdykacyjnym. odczytanym w parła
mencie. gdzie uchwała ustawodawc7.a, 
zatwierdzająca ustąpienie króla. nie
wątpliwie przejdzie. Westminsterski 
statut organizacyjny brytyjsl<iego 
Commonwealth u z 11 grudnia 1931 r. 
wymaga jednak do ważności zmian w 
dzied zictwie tronu królestwa i impe
rjum, prócz zgody parlamentu angiel
skiego. uchwal dominjów: Kanady, 
:Australji. Nowej Zelandji, Południo
wej Afryki i Wolnego Państwa irlandz
kiego. Czy abdykacja Edwarda VIII 
w tych parlamentach nie napotka na 
trudności. jeszcze niewiadomo. 

Korona została równocześnie prze
niesiona na drugiego syna zmarłego 
króla Jerzego i jego małżonki królo
wej Marji - Alberta. księcia Yorku. 
Na tę gałąź rodu króle\vskiego pr7e-
chodzi tem ~amem dziedziczność tro
nu. Nowy król nie posiada m~sldego 
potomstwa; spadkohierczynią tronu 
zostałaby więc w przyszłOści księżnicz
ka Elźbieta, licząca obecnie 10 wiosen 
życia. 

Edward VIII w piśmie abdykacyj
nem oświadczył m. in .. "iż najzupeł
niej zdaje sobie sprawę z tego. że 
wszystkich ciężarów i trudów w dal
szym ciągu nie mógłby skutecznie i ku 
własnemu rałkowitemu zadowoTeniu 
wykonywać". Za tem zdaniem kryje 
się i zamyka sprawa zamiarów mał
żeńskich b księcia Walji. która ze 
względów delfkatnej natury moralnej 
wywolała zatarg króla z radą· królew
ską. i parlamentem. Konflikt dwóch 
skrajnie przedwnych stanowisk groził 
ostrym zatargiem konstytucyjnym, 
groźnym dla cal ości i spoistości impe
:rjum brytyjskiego.uraz interesów poli
tycznych Anglji. 

Krótko można powiedzieć. że doszło 
00 konfliktu polityki i miłOŚCI, króla 
'i człowieka. 

Otoczenie monarchy, które od dłuż
szego czasu było \vtajemniczone w za
miary Edwarda VIII odnośnie p. Sitnp
son, stanęło natychmiast na stanowi
sku. że wybór ten nie odpowiada inte
resom tronu i pallstwa. Ze szczegóło
!Wego przedstawienia sprawy w 
lIlaszem piśmie znane s~ czyt~l
nikom fazy rozwoju wydarzeń 
na dworze królewskim. Znane jest 0-

rędzie biskupa Bradfordu, który dał 
wyraz troskom duchowieństwa angli
kańskiego w stosunku do planów ma
trymonjalnych Edwarda. W bardzo 
~lędnej formie, jak tylko było to mo
żliwe z uwagi na dostojne stanowisko' 
oraz os-obę króla. cieszącego się rzeczy
wistą. i głęboką sympatją Anglików. 
usiłowano wykazać niestosowność za
mierzanego związku małżeńskiego. 

Rzecz charakterystyczna. że naj
mniej szermowano argumentem ame
rykahskiego i nierównego pochodzenia 
p. Simpson. Natomiast punkt ciężko
ści SpOC7ąt na zagadnieniu moralnem, 
mianowicie niestosowności wchodze
nia w zwiazek małżeński z osobą dwu
krotnie ro'zwiedzioną, w wieku lat 41 
bezdzietną. Surowe tradycj-e dworu 
angielskiego, przestrzegane najdo
kładniej przez królową Marję-matkę, 
szły tak daleko. że na dworze nie przyj
mowano nawet wysokicb osobistości, 
żyjących w zwią7.kach małżeńskich z 
osobami rozwieclzionemi. Zwrócono 
wreszcie uwagę. że król angielski jest 
równocześnie F:łową kościoła angli
kańskiego i w tym charakterze na~
wyższym strażnikiem moralnoścI, 
który przez wzorowe życie ma dawać 
ogółowi przykład postępowania. 

W tern ujęciu moralności zrozu
miałem staje się prawie jednolite sta
nowisko izby gmin, która, nie wyłą
czając socjalistów z Partji Pracy, wy
powiedziała się bez zastrzeżeń za sta
nowiskiem Baldwina. Poważna część 
społeczeństwa angielskiego stanęła na 
tern samem stanowisku, nie zamykając 
zresztą bynajmniej oczu na psychicz
ną stronę konfliktu miłości króla i 
człowieka, l\tóry broni z nadzwyczaj
nym uporem, jednającym mu wśród 
wielu sympatje, swego prawa do sa
modzielnego doboru towarzyszki życia. 

Dla narodu angielskiego i całegO 
imperjum stanowi jednak ta sprawa 
kwestję stanu. Romantyczna historja, 
rozgrywająca się w naszycb oczach, 
będzie zapewne dłuższy czas jeszcze 
pokutowała, budząc różne refleksy: 
sympatji dla człowieka, który dla uko
chanej osoby wyrzekł się korony, mi
mo że miał przed sobą widoki dużego 
powodzenia jako monarcha - oraz po
dziwu dla wielkiej wrażliwości i czuj-

I{rottt , . - 'ORĘD-OWNIK, n!eazieTa, <łnTa l~ gru('fnia 19M - !itumer 2~ 

ności społeczeństwa angielskiego, któ-I Rzuca to nowe światło na ch arak
re w kwestji moralnej i zagadnienia ter i siły żywotne narodu, sprawujące
całości państwa nie poszło na żaden go władzę nad czwartą częścią. kul i 
kompromis. ziemskiej. 

Dokończenie mowy Baldwina 

Odgłosy historycznych wydarzeń 
W uzupełnieniu wczorajszych wia- ,.\V ciągu ostatnich kilku dni toczy-

domości o abdykacji króla Edwarda ła. się w sumieniu króla walka we
VIII, podajemy dziś dokollczenie 1110- wnętrzna - mówił dalej Baldwin. 
wy premjera Bl,lldwina w il.bie gmin: Zwykliśmy patrzeć na króla i trakto-

"Aczkolwiek należę może do za- wać go jako młoclziellca, znamy go bo
mierzchlej epoki wiktorjallskiej, ale wiem jako takie:so i zachował on 2 0 

znam poglądy Anglików i wiem, co na- dzie11 dzisiejszy swój młodziel'lczy w y
ród myśli" - oświadczył dalej Bal- gląd. Ale król Edward jest dojrzałym 
dwin, - odbierając za swe słowa gło- człowiekiem, z wielkiem doświadcze
śne owacje izby. - Oświadczyłem kró- niem życiowem. Z chwilą, gdy zdecy-
10wi, że w sprawie wyboru królowej dował się na drogę, którą pragnie 
naród musi mieć swój głos. Odpowie- obrać, postępowanie jego było pełne 
dzią króla na moje uwagi były stanow- godności i jak najbardziej lojalne wo
eze słowa: "Poślubię panią Simpson bec konstytucji. Król nie chciał wy
i jestem gotów odejść". Tego samego wołać żadnego rozłamu w spoleczell
wieczoru król po.wtórzył te same słowa stwie i ani na chwilę nie życzył s{)bie, 
królowej-matce, a następnego. dnia ~by powstała znów t. zw. part ja kró
swoim braciom." lewska. (Izba przyjęla te słowa burzE-

Po tej rozmowie ze strony osób bli- wemi oklaskami.) 
skich królowi wysunięto premjerowi "Król dlatego zdecydował się po
BaTdwinowj pro.jekt morganatycznego zostać w Fort Belvedere i nie przy jeż
małżeństwa króla. dżać do Londynu, ponieważ nie chciał 

Dnia. 25 listopada odbyła się trze- być przedmiotem owacyj i spowodo
cia rozmowa premjera z królem, w wać demonstracyj. Za to jego zacho
toku której król zapytywał premjera wanie się czcimy go i szanujemy." 
o poruszony projekt morganatycznego (Aplauz całej izby.) 
małżeństwa. Baldwin następnie odczytał niewiel-

"Oświadczyłem królowi - mówi ką karteczkę, na której król \Yłasno
Baldwin, - że kwestję tQ poddam pod ręcznie ołówkiem nakreślił kilka słów 
rozważanie kompetentnych znawców do premjera, polecając mu brata, księ
prawa, ale podkreśliłem równocześnie, cia Yorku, jako zasługującego na po
że mojem zdaniem, parlament nigdy parcie całego imperjum brytyjskiego, 
nie uchwali tego rodzaj1.\ ustawy." (Za dając tem samem wyraz swemu pra
słowa te Baldwin otrzymał głośne po- gnieniu, aby książę Yorku 'wstąpił !lo 
takiwania i poparcia ze strony całej r.im na tron. 
izby.) ,,I{ryzys, jaki przeżywamy, powstał 

Dnia 3 grudnia w rozmowie z kró- ze szczerości charakteru króla - pod
lem premjer Ba1dwin poinformowal kreślił Baldwin. - Dla mnie osobiście 
go, że małżeństwo morganatyczne nie były to dni bardzo ciQżkie. \\fe wto
ma żadnych widoków przyjęcia ani w rek wieczorem, podczas kilku godzin, 
parlamencie brytyjskim, ani też w par- spędzonych razem z królem, robiłem 
lamentach dominjów. Król odpowie- wszystko, co było w mojej mocy, aby 
dzią premjera bynajmniej nie był zdzi- wpłynąć na zmianę jego postanowie
wiony. Nie kwestjono.wał jej i nigdy nia. Wyrażamy serdeczny żal, że król 
już do tego tematu nie powrócił. Król tak zdecydował, ale nie osądzamy go. 
zach?wał się jak gentleman, oświad- "Wczoraj rano król udzielił mi osta
czając: "Ani słowa już' ~ tern", Z t~ tecznej odpowi~d~i w: formie listu, wy
chwilą jasnem się stało, że przed '1'6- stQ owanego na ręce premj"el'a ao .ga- ' 
lem stoją. tylko dwie alternatywy: al-I bine1u brytyjskiego. Gabinet nawCzo- , 
bo zrezygnować z małżeństwa z panią l'ajszem posiedzeniu przedpołudnio
Simpson, albo zrezygnować z korony. wem, przyjmUjąc wyrażoną w liście 

Odruch francus, i 
przeciwko dyrektywom Moskwy 

w pa.rlam,encie Francji POWS talo JtOłoe strounictu,o, które 
wystąp ipr;ł'eciw ma,·ksisto'tn 

p a ryż. (Tel. wł.) Socjaliści rady- mentów kraju. Do stronnictwa przy
kałowie pogodzili się ostatnio> z komu- stępili też radykali HerrioŁa. 
nistami. Były minister Gaston Gerard Świeżo wydana odezwa stronnictwa 
z.ałożył nowe stronnictwo t. zw. "F ran- zapowiada stanowcze sprzeciwianie się 
cuską. Partję Radykalną". Pierwszy Moskwie celem zapobieżenia ewentual
kongres nowego stronnictwa odbędzie nej wojnie domowej, ku której plany 
się w styczniu. .stronnictwu chodzi o Moskwy zmierzają. Odezwa silnie pod
zjednoczenie wszystkich zdrowych ele- kl'eśla patrjotyzm nowego stronnictwa. 

Rząd polski 
wobec wypadków w Hiszpanii 
Ro~porfl!qd~enie normujące ~asadę nieinterwenc,ji 

a) statkom handlowym morskim, 

-
króla. decyzję do wiadomości, jako je
szcze nie obowiązują.cą, przesłał mu 
natychmiast pismo, w którem wyrażo
na była nadzieja, że rząd J. K. M. liczy 
jeszcze na to, iż król podda swą. de~y
zję rewizji. Na to król odpowIedzIał 
jednak po południu, że nie może zmie
nić swego postanQwienia.. Co. mnie ~ię 
nie udalo nie udałoby SIę nikomu lU
nemu" -.:. zapewnił izbę premjer Bal
dwin. 

Kończąc swe przemówienie, pre
mjer podkreślił, że w obecnej chwili 
oczy całego świata skierowane. są. na 
parlament brytyjski, Pl'zystQjlu)ą.c do 
dyskusji, premjer wyraża oczekiwanie, 
ie w toku dyskusji wszyscy mówcy 
wykażą til samą godność, jaką V! spra
wie tej okazał sam król. PremJer we
zwał posłów aby w czasie swoich prze
mówień pa~ięta1i również o królowej
matce i szanowali jej uczucia. 

"Stoimy na straży demokracji.. Cho
dzi o całe imperjum i o gwarancję na
szej wolności. \V tak przełomowej 
chwili stańmy po stronie naszego no
wego króla" - 7...akończył premjer. 

Izba przyjęła kOllcowe słowa mowy 
premjera głośnemi oklasl(ami. 

Krwawe starcia 
wśród straJkujących 

N ow y Jor k. (TeJ. wł.) Przed 
stocznią w Chester w P~msylwaJlji mia
ły miejsce w pifbtek krwawe starcia ze 
strajkującymi robotnikami. . 

Gdy większa grupa robotnIków 
chciała przerwać kordon strajkują
cych, by podjąć dobrowolnie pracę, na
padło na nią. kilka tysięcy stra~kują.
cych i pobiło ją.. Podczas starCIa 7.a
bita została jedna osoba a czterdzieści 
innych raniono. Z trudem tylko, przy 
pomocy gazów łzawiący.ch, policja 
przywróciła porządek. 

Tragiczna śmierć 
5 robotni LÓW 

B e r l i n. (Tel. ",1.) W czasie prac 
nad przerabianiem piwnicy browaru 
w Gl'afing, wskutek zawalenia się skle-
pienia, Zghlęło pięć osób. , 

Po uwiadomieniu kierownika robót 
o ukazani.u się przy prowadzonych pra
cach pęknięć w sldepieniu, wydane zo
stało zarządzenie przerwania robót. Za
nim jednak rObotnicy zdołali opuścić 
piwnicę, sklepienie zawaliło się, grze
bią.c pod sobą. osiem osób. Po cztero
godzinnej pracy, prowadzonej przy u
dziale straży pożarnej oraz saperów z 
Monachjum, zdołano odkopać dwóch 
robotników, jeszcze żywych. Pozosta
li, zdaniem rzeczoznawców, uważani 
są za straconych. Prace ratownicze 
jeszcze trwają. 

Blokada Hiszpanji 
S a l a m a n k a. (PAT). Rozgłośnia 

po\\'stallcza donosi: 
Jak komunikują. z Vittoria, statek 

rządowy, usiłują.cy dostarczyć żyw
ność do Barcelony, został ujęty przez 
marynarkę narodową w odległości 150 
mil ang.' od Balearów. 

Krążownik "Canarias" zmuszony 
był do zawinięcia do Palma na Major
ce, gdzie wyładowano cały transport. 
Blokada portów na morzu Śródziem
nem staje się faktyczną. Eskadra na
rodowa zatopiła kilka statków sowiec
kich z transportami amunicji. Niektó
re z nich płynęły 'Pod flagą brytyjską· 

War s z a w a. (P AT), W "Monitorze płynącym pod banderą. polską; 
Polsldm" z. dnia 11 bm. ukazało się' b) statkom powietrznym, wpisanym ~ ~ ~ 
następujące obwieszczenie ministra do polskiego rejestru })aństwowych ~ ~~ 
spr. zagr., wydane w porozumieniu z statków powietrznych, przewożących Nadzwyczaj.na sesjI! Rady Ligi Narod6w roz
min. spr. wojsk., przemysłu i handlu do Hiszpanji, posiadłości hiszpalJskich poczęla s ie wcz-orai pod prz~wodnictwem dełega
i min. komunikacji w przedmiocie i strefy hiszpańskiej w Marokku ta Ohilli amb. Edward"a. Pierwsze posiedzenie 
przewozu materjałów wojennych na wszelkiego rodzaju broni typu wojsko- było poufne. * 
polskich statkach handlowych mor- wego, amunicji do niej, granatów, z Oslo donoszą, te w związku z pozwolenir-m 
skich i polskich statkach powietrz- bomb, urz/łdzeń wybuchających i ma- na pobyt. jaki-e udzielone z"stalo przez nad 
nych do IIiszpanji: terjału wybUChowego oraz innych mekBykaliski Trockiemu, jego doradca prawny 

Wobec potwierdzenia T\rzez rzad wOJ'skowych środków walki, tudzI'e'; oświadczy t, te Trocki nie 7.ćecydował się jeszc?;e 
.. "ł! Lo obecnie na wyj:liId. Uważa bowiem, iż Meksyk 

polski W dniu 22 sierpnia 1936 r. zasa- części i przyborów do nich. jest .zbyt odleg~y 00 "terenu jego działalno3ci". 
dy nieinterwencji do spraw wewnętrz- (-) Minister Spraw Zagranicznych * 
nych Hiszpanji i przyjęcia zakazu wy- Beck. z Moskwy donoszą ż.e zu 4 miesią.ce ukończo· 

na bedzie budowa 16 olb zYI11·ich samolotów ko
wozu pośredniego i bezpośredniego, Równocześnie ogłoszono w ,.Moni- mUJlikacyjnych. Nie licząc z.ałogi. knźdy z apa-
reeksportu i tranzytu do Hiszpanji, torze Polskim" co następuje: rat6w wyp.osażony w 6 mC'tor6w będzie m6gt 
posiadłości hiszpańskich i strefy hi- Koła miarodajne przypominaj" 0- zabrać 00 pasater6w. 

V! * szpańskiej w Marokku wszelkiego ro- sobom, które zamierzaj/ł wstąpić do 
NieprzenikTIi<Jna tajemn;ca otacza obrady mi

dzaju broni, amunicji, materjału wo- wojsk stron walczących w His?:panji, ni6trow ep.raw zagranic:zmyc.b paiis tw hR!tyc kich. 
jennego, samolotów zmontowanych i względnie, które to już uskuteczniły, Prasa ryska ogranicza si" do przemówień wy
zdemontowanych i okrętów wojen- że zgodnie z art. 11 ustawy z dn. W-go g!OflOO;?dh podcZatl ~Itwahc'k st:;Sii. i do podawa
nych, rząd polski nie będzie udzielał I stycznia 1920 r. o obywatelstwie pań- ma s a u poszczeg n~ ·omlsYJ. 

ocł~rony ze strony polskich okrętów st~a pols~iego, ';rstę~owanie do służby Z ~ero.zolimy donos~4. f,e n::czelny komitet 
wOjennych na pełnem morzu oraz pol- WOjskowej w panstwle obcem bez zgo- arabski wlekszVścl4 glosó..,.- uchwalII l'Jmianę do
skich ur,zędów dyplomatyl'"9"ftych i dy rz~du polskiego, powoduje utratę ~ tycbcza.s0wej taktyki. wob.cc krlllew.okiej k0l!:lisji . . v~.,. _'. . 11 śledczeJ . Na podstaWie teJ uchwaly del-ega')J ko-
konsularnych zagramcą.: \ Obywatelstwa polskIego. ij mitetu podejmą wsp6łpracę z komisją, 



2ycie jest piękne 

I ~ Sposób na lydów 

Jest o nas opm]a w sWlecie, 
Że mamy zmysł wynalazczy -
A trudno nam znaleźć sposób, 
Jak wyleźć z żydowskiej paszczy. 

'Vięc ja rozmyślać począłem, 
Jakimby prostym sposobem 
Sk0l1CZYĆ za jednym zamachem 
Z ropiącym, żydowskim wrzodem. 

Jak bez czekania na wyrok 
Czy kto nam tu przyzna rację -
Przyśpieszyć do Palestyny 
żydowską dziś emigrację. 

I oto genjalny mi pomysł 
Do głowy nagle przychodzi 
By Zydów wystraszyć na zawsze -
Kaźmy im kąp a ć się codzień. 

STACH 

Migawki r 

Młody emeryt 
Nie trudno, vczywista uczciwemu 

fachowcowi zostać emen'tem. Zwła
szcza, że ,,·~·starcz.v dobra wola przeło
żonego lub brak protekc.ii. Ani się spo
strzeżesz, już jesteś Sk0l1czony. Popro
stu amerykal'lskie tempo. Siedziałeś 
sobie z 15 czy 20 lat, miałeś dobrą opi
nję, rut?nę, a tu szast-prast przycho
dzi p. major. Z początku zna się na 
wszystkiem, poznaje się odrazu na to
bie i wylatujesz z biura "dla dobra 
służhy", 'Vidać, że przyczaiłeś się, j 
dopiero sokoli wzrok nowego przełożo
nego wyrwał pasożyta z urzędu. Nikt 
nie wie, za co wyleciałeś, ani koledz?, 
ani ty sam. Oto tajemnica służbowa! 
Powiedzą za co, może biuro się zawali. 
Ciężka tajemnica służbowa! Szukali 
i znaleźli, przepatrzyli twe sumienie 
urzędnicze, trzeba oddzielić plewy od 
ziarna. 

'łożę jesteś mądrzejszy od przełożo
nego, nie w~rpada dla hierarch]i. :\{oże 
broń Boże powiedziałeś, że ci źle, nie 
wolno szerzyć defetyzmu? Może po
znałeś się na kierowniku, więc obni
żyłeś ' jego powagę? Może dozorca do
mu wystawił ci złe świadectwo luh 
świeżo wvpieczon)T naczelnik hiura? 
Jest powód, że cię niema! Czasem 
działasz przełożonemu na nerwy, to 
źle dla służby. Oj źle! Przełożony mu
si być zadowolony z urzędnika, Nie 
można cię ,,·ylać. Jesteś lojalny, uczci
wy, pracowity, ot z świeczką szukać. 
Ale dostałeś kataru. Któż widział cho-
rować. Idziesz przed komisję, znajdą 
u ciebie, zapalenie opon mózgowych, 
nerwowość, ot nie nadaje się do dalszej 
służby. Klapa, już jesteś emerytem! 

Być może jesteś zdrów, że i siekie
rą cię nie dohije. I to się zdarza, Nie 
można cię spławić dyscyplinarką, do
brem służby ani chorobą. Jest jeszcze 
reorganizacja. Niema dla ciebie wła
ściwego stanowiska z powodu reorga
nizacji. Adieu posado! Reorganizacja 

Sfrona - ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 13 gruania 1936 - Numer 290 

niczyć. To też ochrona. '\V tem prze
szło połowa będzie przedwczesnych i 
za młodych. Są bezrobotni. Nudzi się 
im piekielnie. Są uczciwi zdolni i fa
chowcy. Pa11stwo i gmina ich nie po
h·zeLuje. rrędowaci. Chorzy, szkodni-

• 

cy. Nie ma dla nich stanowiska. Przy
szli nowi. Sami fachowcy, myśliwi, 
sportowcy, społecznicy, rzemieślnicy, 
tupetowcy, uniwersaliści, mocar
stwowcy. Zamiana głów na pały. 
Wszystko dla dobra służby. 

W twarz za obrażanie religji katolickiej 
Z'nan'łienne zajście w pociągu, 

1\ a t o w i c e, 11. 12. - 'W. podągu 
osobowym, zdążającym do Oświecimia, 
doszlo w jednym z wagonów do bójki 
pomiędzy podróżnymi wyznania moj
żeszO\vego a katolikami. 

Ci ostatni poczuli się dotknięci nie
właściwem zachowaniem się oraz u
szczypliwemi uwagami pasażeró,v Ży
dów o rel:gji katolickiej i o prądach 
antysemickich. Doszło do scysJi, która 
przerodzi.la się w bójkę, przyczem nie-

zdą~ającym do Oświęcimia 

ustalonego nazwiska . pasażer ulterzył 
kilkakrotnie w twarz Jakóba Kleina z 
Oświecimia (Kościuszki 2), \Vobec cze
go towarzy~z jego Mojżesz Dawid Lan
dau z Oświecimia (Jagiełły 20) pocią
gnąi za hamulec bezpieczeil::,hva i za
trzymał pociąg w pObliżu stacji Szo
pienice. 

Nim przybyła na miejsce ob .. luga 
pociągu u':zestnik bijatyki wyskoczył 
z wagonu i zbiegł. (AJS), 

3000 chłopów W szeregach Str. Nar. 
Z poświęcenia proporca S. N. w Ku~nicy 

R a d o m s k o, 10. 12. - W dniu wiwatów na cześć Obozu Narodo\'"ego. 
8 bm. odbyła się imponująca moczy- I tak 750 cz" ... órek przemaszerowało 
stość poświQcenia proporca S. N. w 8 km przestrzeni do I{uźnicv.. gdzie 
Kuźnicy. Po raporcie trzytysięczny po- odb~'ł się wielki wiec polityczny Stron
chód ze sztandarem powiatowym i pię- nic twa Narodoweg-o pod hasłem 
doma proporcami, pod kierownictwem "Precz z Komuna". 'Viec otworzył 
prezesa pow. inż. Jana Walińskiecso, miejscowy kierownik S. N: P. Józef 
przebył 8 km do Brzeźnicy na nabo- Skopiak. Przemawiali: kier. or~. J. H : 
żel1stwo, z udziałem dwóch orkiestr. Stysiński, kier. Ballcel'ck z GÓ1:ki, 
Po drodze pochód we wszystkich \\"io- kier. Piatkiewicz z Radomska i prezes 
skach był manifestacyjnie witany 0- powiat. S. N. w Radomsku, inż. Jan 
krzykami na cześć Polski narodowej. Waliński z Sokolej Góry. Wszystkich 

\V Brzeźnicy mle.1SCowy ks. pro- mówców obdarzano burza oklasków za 
hoszcz, dr. Gazdek, odprawił uroczyste treściwe i bojowe przemówienia. 
nabożeństwo, oraz poświQcil nowy pro- Uroczystość zakOllczono oclspiewa
porzec pr~y śp!ewie wszystkich zebra- niem "Hymnu Młodych", a orkiestra 
nych "Boze cos Polskę"· I odegrała "Jeszcze Polska nie z~inQła". 

Po nabożellstwia pochód udał się w Po uroczY'tości dokonano wspólnego 
powrotną drogę, wśród niemi1knących zdjęcia. 

Z kursu samorządowego dla działaczy S. N" w Łęczycy. W środku glówni prele
genci: wiceprezes zarządu okręgowego S. N. \V Łodzi kpt. Grzegorzak i b. dwukrot

ny więzień Berezy R. Kotasiński. 

"Nasz" nabił w bułelke "naszych" 
na 50.000 zł 

Za .4.ronem Hartglas,e1n z Warszau'Y rozpisano listy golwze 

War s z a w a, 11. 12. - Gospodarz szenie w gazetach, że kamienica ta 
domu przy ul. Targowej na Pradze, ma być bardzo tanio sprzedana. Re
Natan Szpilmann, zajmował 6-pokojo- fIektanci mieli się zgłaszać do mie
we mieszkanie. Poniewai; jednak nie szkania Hartglasa w określonych go
miał prawa do tak dużego mieszkania, dzinach. Jako chętni do kupna, zgło
postanowił odnająć jeden pokój, Jako I sili się Józef Domaracki z Brodów i 
sublokator zgłOSił się niej. Hartglas, Aron Rozen z Warszawy, którym Hart-

Po kilku dniach ukazało się ogło- glas, podając się za administratora 

Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
specj. chorób skór. weDer. i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
przyjmuje 9-12 i a-9 w niedzielę: 9·12 
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domu, zaoferował cenę 2,00 tys. zł, w 
czem potowa gotówką, połowa weks
lami. Tranzakcja została zawarta, no
wonabywcy wręczyli Hartglasowi 50 
tys. złotych, a resztę zobowiązali się 
złożyć następnego dnia u rejenta przy 
podpisywaniu kontraktu. . ' . 

Oczywiście Hartglas do rejenta me 
przyszedł, więc zaniepokojeni kupcy 
udali się na Targową i tam, spotka
wszy gospodarza domu Szpilmanna, 
dowiedzieli się, że padli ofiarą wyra
finowanego aferzysty. Za\viadomiono 
policję, ale Hartglas przepadł ja~ ka
mie!'l w wodę. Za oszustem rozpIsano 
listy gOl1cze. (mz) 

Częś'Ciowa elektryfikacja 
War s z a w a (Tel. wł.) 16 grud

nia nastąpi elektryfikacja rucp.u pod
miejskiego Grodzisk-Otwock na war
szawskim węźle średnicowym. Tylko 
pociągi dalekobieżne będą kursowały 
z lokomotywami parowemi. (w) 

Znów napad bandycki 
War s z a wa (Tel. wł.) \V czoraj póź

nym wieczorem dokonaLlo napadu ra
runkowego w Józefowie pod Warsza
wą nad właścicielką składu węgla 65-
letniego Józefa Trzaskę i zastrzelono 
go. W napadzie brało udział 4 ban
dytów, których nie ujętA>, (w) 

Aktualna złośl'iwość 
War s z a wa (Tel. wł.) Przed pa

ru dniami do zarządu jednego z ho
teli zatelefonowano rzekomo z amba.
sady brytyjskiej z prośbą o przygoto
wanie dwóch apartamentów dla do- I 

stojnych gości, prywatnie prosząc o 
utl'zymanie incognito. Dano do zrozu
micnia, że ma przyjechać p. Simpson. 

Zarząd hotelu urządził bardzo wy
stawne apartamenty, ale gdy gość nie 
przyjeżdżał, zwrócono się do ambas.a
dy z zapytaniem i wtedy wyszło na 
jaw, że ktoś sobie urządził złośliwy 
kawał. (w) 

Wręczenie naglród N'Obla 
S z t o k h o l m (PAT). W czterdzie

stą rocznicę zgonu Alfreda Nobla od
była się tradycyjna uroczystość wrę
czenia nagród w wielkiej sa I i palacu 
koncerto\\'ego. 

Aktu wręczenia dokonał król Gu
staw, w obecności członków rodmny 
królewskiej, laureatów z lat ubie
głych, przeclstay:icieli korpusu dyplo
matycznego i t. d. Przemówił poprzed
nio jeden z członków komitetu funda
cji. Nagrody wręczono: Austrjakowi 
Heukowi i Amerykaninowi Anderso
nowi (w dziale fizyki), Holendrowi De
bie (w dziale chemji), Anglikowi Dale 
i Austrjakowi Loewi'emu (w dziale 
medycyny). Nagrodę literacką, wobec 
nieobecności laureata, dramaturga a
merykal1skiego O'N eilla, odebrał char
ge d'affaires Stanów Zjedn. 

O s l o (P A T). W in5 tytucie Nobla 
w obecności przewodniczącego parla
mentu, członków rządu i korpusu dy
plomatycznego odbyło się uroczyste 
ogłoszenie przyznania nagród pokojo
wych za rok bieżący i ubiegły. Lau
reaci Ossietzky i min. Saavedra La
mas byli nieobecni. 

Esłera Simpso 
A 'może 10 ta stara jak świat metoda? - Od Kserksesa do Edward'a VIII 

L 6 d ź, 11 grudnia 

skończona, twe miejsce objął kapa- Prasa całego świata poświQca wiele 
lusznik T1rotegowany i footbalista uwagi sprawie Simpson et Co. Szcze
gwoli oszczędności. gólnie wiele krzyczy o prawo do miło-

tu, ' Wprawdzie Cyrus, król perski, po I w prowincjach mają dopilnować roz-
zdobyciu Babilonu, zezwolił na powrót kazu. . 
ŻydÓW do Palestyny, ale z tego aktu I żyje również w Suzie Mordechaj, 
łaski skorzystało tylko nieca}e 50.000. przewodnik największej gminy żydow
Reszta została, bo, było jej dobrze, sJ{iej w Persji. A córkę ma piękną, 
Ciemny, niekulturalny naród i oni - Hadaszę. Widzi, że z Izraelem będzie 
genjalna rasa handlarzy, ściślej ge- źle. Każe jej nazywać się Ester, nie 
szefciarzy. mówić, że jest Żydówką - usidłać kr6-

Jak widzisz, d~'scyplinę pracy 7.a- ści dła króla żydostwo i pólżydki (vide 
bezpiecza prawo doskonale. Tobie też "Czas"), I my spójrzmy na zatarg kon
daje stałość pracy i bezpieczeństwo, I stytucyjny w Anglji, ale spójrzmy o
gdy masz protektora. 'Vtedy nie wyle- czyma historji. Wielka księga roz
;ę. cię ani dysc?plinarką, ani reorga- warla się. Czytamy: 

A rządzi krajem król Kserkses. Po la. I sam ją pieniędzmi popiera, wpły
śmierci żony każe przywieźć do siebie wy dla niej kupuje. A gdy dał król 
najpiękniej-sze kobiety i sam dokona Kserkses się opanować i gdy Morde· 
wyboru. A pomaga mu w rządzeniu chaj dQwiedział się o planie ministra 

nizacją. Poprostu, byczo jest. 'Wszyst
ko 7ależy od przełożonego. 

A ten swojemu krzywdy nie zrobi. 
Ot l,ruk, krukowi oka nie wykole. 

\Vięc tvlko trzeba się zabezpieczyć. 
Już jest 192 530 emerytów, więe tem
po fabrykacji nowyeh osłabło. Po):)ro
stu za droga produkcja. Trzeba ogra-

WIEK VI PRZED CHRYSTUSEM 
Od ósmego wieku p. Chr. poczyna krajem minister Haman z rodu Ama- Hamana, rzekł do Estery: Czyń! 

się prz)rmusowa emigracja żyd6w do lekit6w. Widzi on gnębienie przez ju- I stracOL::l Hamana i rodzinę jego, 
Babilonji. W r. 597 poszła do Babilon... dejków sWQieh rodaków. Postanawia i urządzili Zyc1zi pogrom Persów. Za
i Niniwy pierwsza wi~lka part ja wy- z zydami skończyć. Naznacza na 13 bito wtedy 70,000 Babilończyków. 
gnańców, a w latach 5865 przewędro- I Adar (miesiąc XII roku żydowskiego - Na pamiątkę tego "wiekopomnego 
wała reszta ludności nad brzegi Eufra- luty-marzec) prześladowanie. Satrapi czynu' obchodzi się corocznie w dniav~ 



U i 15 Adar święto Purim, a w wigilję 
święta "post Estery". Wymordowanie 
kilku ,izlesiędu tysięcy nieżydów - oto 
powód do ~,\iętowania narodu. 

Upadio państwo perskie w lat kil
kanaście! 

* Wo!no przewl'acają. się kal'ty histo
rji. Wzro~ z~tl'zymuje się na dziejach 
Polski. Je~t to 

WIEK XlV 
Biją Zydów wszędzie. Europa polu- ' 

dniowa, Azja Mniejsza, Europa Zacho
dnia - leje się krew narodu wybra
nego. Dą.ży na wschód. Tam jl*lt Pol-o 
ska. A rzą.dzi w niej młody Kazimierz 
Wielki. 

l aby dał im prawa i przywileje, 
szukają. podstępu. I na myśl przycho
dzi Estel'a. 

W Kazimierzu nad Wisłą mieszka. 
Szulim Krawiec. Córkę ma pięknę.. ł 
Sława jej urody sięga szeroko. A imię 
piękności izrealeickiej - Estera. 

I mówi Długosz: "Ad preces quoque 
}Jraefatae Esther Judae et libertates 
(JudaIis) c<mecssit" - W wolnem tłu
maczeniu: otrzymała Estera na prośby 
swe także wolności dla Zydów. 
. A w "Ksią.żce o Zydach polskich" 

(Das Buch von polnischen Juden), na 
którą. złożyło się 13 piór literatów ży
dowskich, jest Estera nazwaną "naj
plękniejszą. królową. polską" (I), a kró
la "jej Panem i małżonkiem" (I) -
i z lubościę. te słowa powtarza S. J. 
Agnon kilkanaście razy. I tak ją okre
śla: była "bogobojną, wierną, uczciwą, 
żoną., wzorem szlachetnej, czystej 'nie
wiasty, prawdziwie najlepszą i naj
piękniejszą polską. królową". Legenda 
mówi, że po jej śmierci chciał Kaź
mierz się pugi:tlałem przebić, tak żonę 
6Wę. kochał. 
. Ale w tem cały szkopuł, że mu 
~stera był~ metresę.-kochanką, a nigdy 
zonę.. 

Nie miała zbyt wielkiego na króla 
wpływu. Dał Zydom coprawda jeden 
przywilej, ale jednocześnie W Statucie 
Wiślickim powiedział: 

"O LYFFIE tYDOWSKYEY 
Gdyż w lewycy przepasczy yest nie

nasiczona sządza, a nyektorzy w wy
czaganyu pyenyadzy koncza nyekla
dancz, sromothy w oczu nyemayancz. 
-1'ego dla uslawyla ' naszych ryćerzow 
-mócz, aby żydowYe wyeri naszej wyer-
ny nyeprzyyacyele chTzesczanom nye 
szkodzyly ... " 

I mimo EsteTki musieli Zydzi przy
wileje fałszować. Esterka nie pomogła. 

A państwo polskie długo jeszcze 
istniało i rosło w swej potędze! 

* Przed nami lezę. niezapi-sane karty 
historji. Historj i Anglji. Jest 

ROK 1936 
Już kilka lat temu wiedziano, że 

królem będzie ks. Walji, dzisiejszy Ed
ward VIII. Imperjum angielskie jest 
wielkie i potężne. Trzeba znaleźć spo
sób, by sobie wpłyWY zapewnić. Przy
pomniano sobie EsteTkę. 

A W Ameryce żyła, podobno pocho
dzę.ca z angielskiej rodziny, zamężna 
po raz drugi z Zydem, miła i rozumna 
i piękna pani Simpson ... 

* Gdy Haman chciał zgnębić Zydów 
w Babilonie, znalazła się Hadessa
E stera. 

Gdy potrzebowano przywileje w 
Polsce - odnaleziono Esterkę. 

Gdy Arabowie biję. Żydów w Pale
stynie, a Anglicy nic - jest p. Simpson. 

Jaki nudny jest świat. Wszystko 
się powtarza! 

JACEK NOWICKI 

Chleb dla Polaków 
Członek, lub sympatyk Stronnictwa 

Narodowego, z zawodu piekarz, reflek
tujący na wyjazd, otrzyma od zaraz 
pracę z płacą. 4 do 5 zł dziennie. 

Bliższych wiadomości udzieli Wy
dział Gospodarczy S. N. w Łodzi, 
Piotrkowska 86. 

Zamiejscowi winni dołę.czyć zna
czek na odpowiedż. 

* Absolwent szkoły chemicznej far-
biarskiej bez pracy i środlców do ży
cia poszukuje płatnej praktyki z za
kr&SU farbiarstwa. Wydział Gospodar
czy Stronnictwa Narodowego w Łodzi, 
ul. Piotrkowska nr. 86. 

Miasto lub miasteczko, poszukujące 
fryzjera Polaka, zechce się skomuni
k'ować z Wydziałem Gospodarczym 
Stronnictwa Narod~ ~ ~i, ul. 
Piotrkowska 86 .. 
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Groźba strajku majstrów 
Pr~ed powa~nym konflktem w 

Ł ó d ź, 11. 12. - Związek majstrów 
fabrycznych R. P. w Łodzi po ostatnim' 
walnym zjeździe podjął zgodnie z u
chwałami energiczn/ł akcję, celem 
skonsolidowania całych sił w jednym 
zbiorowym szeregu i podjęcia osta
tecznej akcji o umowę zbiorową. 

Odnyły się w tej sprawie zebrania 
majstrów lokalne w Łodzi, oraz w Pa
bjanicach, Zgierzu, a obecnie zapowie
dziano dalsze w Ozorkowie, Tomaszo
wie i t. d. Na zgromadzeniach tych 
maj~trowie podpisują piśmienne de
klaracje, że poprą solidarnie wszyst
kie pownięcia związku nie wyłę.cza-

pt"~emyśle wI6ki'enłtic.ym 

J/łC strajku. 
Akcja prowadzona jest w przyśpie

szonem tempie, chodzi bowiem o za
kończenie przygotowań najdalej do 
połowy stycznia 1937 r. t. j. do rozpo
częcia letniego sezonu, gdyż z tą chwi
lą związek ponownie wystąpi pod a
dresem przemysłu z wnioskiem o ro
kowania. 

Ponieważ dotychczasowe propozy
cje majstrów,Przemysł odrzucał, a na
wet interwenucja w min. op. społ. nie 
poskutkowała, przeto liczyć się trzeba 
z daleko posuniętą reakcją. i strajkiem 
maj~trów w całym przemyśle. (kI) 

Echa bandyckiego napadu 

3 

nego rozporzę.dzenia., stwierdzić należy. 
że Z' ulg mogą. korzystać wymienione 
kategorje robotników sezonowych, któ
rzy zgłoszą się o zasiłek w czasie od 
7 grudnia. 1936 do 31 ~arca 1937 r. 
oraz ci, kM,rzy zgło-szą SIę w tym sa.
mym cZ8.lSie ponownie, gdy pierwsze 
ich zgłoszenie przed dniem 7 grudnia. 
1936 r. zostało nf0uwzględnione z P<>
wodu braku im 26 tygodni pracy sze-
ściodniowycb. O. r.) -

Na nic ..• 
Na nic się zdadzą na Żydów krzyki, 
Na nic łajania, złości, wybryki: 
Dopóki Pietrek albo Brygida 
Pójd/ł na służbę jeszcze do żyda. 

Nieraz prosiłem: "Kasperku złoty! 
Przyjdźcież do mojej pilnej roboty", 
Lecz prośba moja na nic się przyda, 
Bo Kacper woli młócić u Zyda. 

Wiecie, kumoszko! co nam tam z tego, 
Ze piszą, krzyczą: "Kupuj u swego!" 

Napastnicy skazani ~ostali po 12 lat wię~ienia Choc towar gorszy, to się mniej wyda, 
Pancer został również ugodzony sie- U Zyda taniej, chodźmy do Żyda! 

o st r o w i e c, 11 12. - Sę.d okrę
gowy w Radomiu na sesji wyjazdowej 
w Ostrowcu rozpatrywał sprawę napa
du na żydowską rodzinę Pancerów wc 
wsi Niemienicę, powiatu opatowskie
go. 

kierą w głowę. Czy jaja, masło, czy ser, czy kury 
Napastnicy zrabowali 44 złote i Niesie gosposia do Mindy, Sury, 

zbiegli. 'W-E'kutek Odniesionych ran, Niech tam gadają, co chcą 
Pancerówna zmarła w kilka godzin ,,psiokryda.", 
po napadzie, natomiast ojca jej Pinc- Co nam kto zrobi, chodźmy do 2yda! 
kasa i matkę DwoJrę uratowano. . 

Na ławie oskarżonych zasiedli: Jan 
Zięba, lat 22, Jun Sasa lat 30 i Redlich 
Władysław, lat 27. Akt oskarżenia za
rzuea im, że w nocy na 13 czerwca b. 
r. 9koło północy do mieszkania Pance
rów dostali się po wyjęciu szyby trzeJ 
osobnicy, ldórzy przystąpili do plę.dro
wania mieRzkania. Obudzona l':l' snu 
Pan,:erowa zapytała "kto tam", a wte
dy stojęcv koło jej łóżka osobnik ude
l~zył ją siekierą. W tej samej thwili 
drugi osobnik uderzył tępem narzę
dziem córkę Pan cerów; przebudzony 

Dochodzenie po1icyjn~ wykazało, A gospo~ar.ze alb.o chłopakI 
że napadu dokonali Sasa, Zięba i Red- Za tytomo~:e z SIana przysm~1, 
lich, przyczem Redlich stał na cza- Żyta .. p~zemcr, choć w domu bIeda, 
tach. Na przewodzie sądowym oskar- I Namesh samI pełno do Zyda. 
żeni do winy się nie przyznawali ł I czy co złego, czyli dobrego, 
twierdząc, iż krytycznej nocy byli w l Każdą nowinę niesie do niego, 
domu. Na rozprawie przesłuchano kil- Choć Zyd kpi z niego, - wstyd 
kunastu św·iadlców. i Ohyda 

Po przemówieniach stron i proku- Pcha się, by lizać po brodzie Zydli.. 
ratora sąd wydał wyrok skazują.cy ~ 
Jana Ziębę, Jana Sasa i Wład~'F\ława A potem tego Lyda przeklina, 
Redlicha pl:' 1'l lat więzienia i utratę Łaje, wyzywa, psioczyć zaczyna., 
praw obywatelskich na okres let 15, Złorzeczy, biada, bo nie wie głupi, 

:1' 

Pociągn~ć winny[h do odpowiedzialności 
Je~c~e w sprawie ni"c~enia dr~ewa na kolei 

Ł ó d i, 11. 12. - Sprawa palenia wych. 
zużytych podkładów na stacjach kole- Zaznaczyć trzeba. ze straty z tego 
jowych w Andrzejowie i Gałkówku tytułu sę. wcale pokaźne, gdyż na jed
nabrała tak poważnegorozgło~u, że naj tylko i'tacji ' w' Andrzejowi-e zni
zainteresowały się nią nietylko orga- szczonych zostało około 500 podkładów, 
nizacje zawodowe robotnicze i pra- co przy wadze jednego około 60-70 
cownicze, ale i władze administracyj- kg. daje poważną. sumę około 1000 zł 
ne. jakę. można było uzyskać ze sprzeda-

Na skutek odnośnych interpelacyj ży w wypadku zniżenia cen do ofero
urzędowych zapowiedziana jest szcze- wanych przez miejscowI). ludność. Za
gółowa kontrola i dochodzenie, w wy- znaczyć dalej trzeba, że do podpalania 
niku którego spodziewać się należy, używano nafty i benzyny, co też ka
że inicjatorzy palenia podkładów po- sztowało sporo, a ponadto rozgryczenie 
niosą odpowiednie konsekwencje, a w ludności pył o wielkie i nawet doszło 
pierwszym rzędzie zmuszeni będl). po- do incydentów między strażą pożarną 
kryć straty, jakie z tej racji wynikły. - która przybyła dla gaszenia po~ 
Jak się okazuje niszczenie podkładów żaru, - a funkcjonarjuszami kolejo
kolejowych przez ich spalenie na sto- wymi. 
sie miało miejsce na stacjach wzdłuż Obecnie społeczeństwo łódzkie 0-
całej linji kolejowej z Łodzi fabrycz- czekuje, że w najbliższym czasie spra
nej do I<oluszek i przeprowadzone zo- wa zostanie wyjaśniona i winni ni
stało, jak to wyjaśnia się na skutek I szczenia mienia publicznego przykład
zarządzeń centralnych władz kolejo- nie ukarani. (k) 

Ważne dla robotników! 

Ulgi W zabezpieczeniu na wypadek 
bezrobocia dla robotników sezonowych 
Ukazało się rozporzą.dzenie ministra bezpieczenia _ na wypadek bezrobocia. 

opieki społecznej z dnia 26 listopada w okresie 12 miesięcy przed dniem 
1936 r. (Dz. Ustaw R. P. nr. 90, poz. 628) zgłoszenia przez nich prawa do za
o czasowem zmniejszeniu liczby dni siłku. 
pracy, uważanych za tydzień podlega- Ulgi te będą jednakże przysługiwa
nIa obowiązkowi zabezpieczenia na ły tylko tym z wymienionych katego
wypadek bezrobocia, w odniesieniu do ryj robotników sezonowych, którzy 
niektórych kategoryj robotników sezo- zgłoszą swe prawo do zasiłków w cza
nowy_ch. sie od dnia '1 grud~ 1936 r. do 31 

Rozporządzenie to, które weszło w marca 1937 r. Od tej zasady ogranicza
życie z dniem 7 grudnia 1936 r., jest jącej ulgi do zgłoszeń wczasokresie 
tylko czasowe, czyli obowiązywać bę- pomiędzy 7 grudnia 1936 r. a 31 marca 
dzie tylko pewien czas, i odnosi się 1937 r. Fozporządzenie przewiduje na
do niektórych tylko kategoryj roOOt- stępują.cy wyjątek: bezrobotni robot
ników sezonowych, a mianowicie do nicy sezonowi, którzy pned dniem 
bezrobotnych robotników wszystkich '1 grudnia 1936 r. zgłosili swe prawo do 
kategoryj, za których wkładka do Fun- zasiłków. lecz zasUk6w tych nie uzy
duszu Bezrobocia. wynosi 4 proc. od skali z powodu tego. że w ciągu 12 
każdorazowo wypłAcanych tym robot- miesitcy przed dniem zgłoszenia praw 
nikom zarobków. Należą więc tu 1'0- do zasilków nie podlegali ubezpiecze
botnicy zatrudnieni przy robotach bu- nlu conajmnlej przez 26 tygodni (6-
dowlanych, ziemnych, brukarskich, dniowych). mOdą do dnia 31 marca 
drogowych, wodnych (budowlanych i 1@37 r. dokonać ponownego zgłoszenia 
regulacyjnych), meljoracyjnych oraz prawa do zasllków, przyczem wyma
robotnicy zatrudnieni W żegludze śród- gane 26 tygodni ubezpieczenia. obli
lą.dowej i przy spławie oraz w cegiel- czane będą według zasady 4-dniowego 
niach. tygodnia pracy. 

Wyżej wymienionym robotnikom I W tym wypadku przy ustalaniu u· 
rozporzę.dzenie przyznaje tę ulgę, że prawmeń bezrobotnych do zasiłk6w 
zmniejsza im do czterech liczbę dni miarodajna btdzie data ponownego 
pracy (normalnie 6 dni), uważanych za ioh zgłoszenia si, o zut.łek. 
tydzień podlegania obowiązkowi za- Reasumuj~c postanowienia omówio-

Ze on sam swoję. Ojczyznę łupi. 
Póki sługami Zydów będziecie, 
Dopóki wszystko do nich niesiecie, 
Przez wasze czyny, przez waszą winę, 
Żydzi tu będę. mieć Palestynę t 

Warszawska giełda pienięłna 
z dnia 12. grudnia 1936 r. 

Nowy J ork (czek) 5.30'/.; Nowy Jork (ka· 
pe]) 5.31; l'aryż 2.4.7.u; l'.an 18.14; Szwajcarj .. 
1219.3; Medjolan 23.05. 
U~'osobienie mocniejs.ze. 

Giełdv 7hClZOWe 
Łódź 

Na gTełdzie w dn. 11. 12. notowano: żyto 19.25 
do 20; pJ"zerdca 26.23-00.50; jęczmień. przem:.' 
~owy 18.50-19.50: jęczm i el\ browarowy 22-23: 
ow.ie.; 16.50-16.7;); m~b żytnia 50 proc. 28.15 
d-o 29.25; mąka żytn i a 65 proc. 27.2&-27.75; mąk, 
'P'Szenna 651>roc. S8-S9; otręby P6Zenne 12.75 
do 13.00: otrllby żytn : e 12.2&-12.75; <rzepak 411.00 
do 47.00: g,roch polny 24-23; zieanniaki jadalne 
3.75-4.:lii. Usposobienie spokojne. 

Poznań 
p o z n a ń, 11. 12. 1936 r . 

War II II II; I: Handel burtow)' parytet PoznaA, 
ładunki wagonowo, dostawa błeiąea za 100 ta: 

Sl'ANDARTY' II tyto 700 gil .. 2) pszeniea 
742 g/l, al olVies 420 gfl. 

Ceny orientacyjne: 
:2>)'b (UspDSobien:e stale). .• 19,25- 19,50 
Pszeni<:a (UsPDSob. spokojne). 24.50- 24.75 
Jeczmień browarow)' • • • 23,50- :lii,50 

Usposobtenif> spokojne. 
Jecz;mień 630-1\40 gfl. • • • • • 20.00- 20.25 
Jęczmień 667-678 gil. • • • • • ~.OO- 21.25 
Jp,czmień 700--715 gn. •••• 22.25- 23.00 

USPDSobienie spokojne. 
(,wiel.l • • • • • . . • • • • 16.00- 16,50 

Usposobienie spo.kojne. 
Mą k. 
tytnia wyciąg. 0·30% wł. w. 
żytnła gat. l 0-50% wl. w. • 
żY'ma gat. I 0-65% wio w. . 
żytnia gat. II 50-65% w!. w. 
żytnia pośl. pono 65% w!. w. 

Uspoeobienie IPokojne. 

28.50- 29.75 
28.00- 28.25 
26.25-- 26,75 
19.00- 19.50 
17.2~ 17,75 

pSWI~nna gat. I WYC. 0-20% wl. w. 40.25- 41,25 
pszenna gat. TA 0-45% w!' w.. • 39.25- 39.75 
pszenna gat. TB 0-55% wl. w.. • 37.75- 38.25 
pszenna gat. IC tl~O% wł. w. • • 37.25- 37.75 
pszenna gat. ID 0-65% w!. w.. • 36.25-- 36.75 
pszenna gat HA 20-55% w!. w.. 35,25- 35,75 
pszenna gat. II B 20-fl5~ wł. w.. 34,50- 85.00 
:>SIzeIIJla gat. HD 45·65% w!. w •• . at.50- 32.50 
ps.zenna gat. III<' 55-65% w!. w.. 27.50- 28.5Q 
~enn8 gat. TIlA 65·70% w!' w.. 21.00- 22.00 
ps.zenna gat. lUB 70-75% wl. w., 18,00- 19,00 

Uspoeobienie spokojne. 
Ot"ęby żytnie stand. • • • • • 13.25- 13.7li 
rtreby pszenne gru' e stancl. • • 13.25-- 13.75 
Otręby pszenne Arednie etand.. • 12.25- 13.00 
Otręby Jęczmienne • • • • • • 13.75-- 15.00 
Rzepak zimowy • • I • • • • 45.00- 46.00 
Siemie lniane • • • I I I • • 42 .00- 45.00 
Gorczyca • • • • • • • • • • 30 00- 33.00 
Groch Wiktoria • • • • • • • 20,00- 24.00 
].rocb Fol&'er<4. • • • • • • • 22.00- 24.00 
Mak niebie91d • • • ; • • • • 62,00- 116,00 
Koniczyna c:aerwc>nt surowa • • 100.00-110,00 
l(OIlIiczyna czerw. 95-97% cz;yst .• 115.00-125.00 
Koniczyna bi.ala . • • . • . • 00,00--135.00 
Ziemniaki fabryozne za kiJo % • lB'/\. 
Makuch lnia.ny "tll.fl:l.cb . • • 20.75- 21.00' 
Makuch rzepak. w taflach . • 16.75- t7.00 
Makuch sl(}n. w tanach 42-43% . 22 00- 23.00 
SIe>ma pszenna luzem . . 2.15- 2.40 

pszenna prasowa,na • •• 2.65- 2.90 
" tytnla lu.-zem. •• •• ll,'25- 2.60 

ły·tma praeowU1&. •• 3.00- 8.26 
" owsi.a.na luzem • • • •• 2.50- 2,711 

oWB~a.na pr8.90wana •• 3,00- S.25 
jecmnłenna luzem . • •• 2.15-- 2,40 

H jeozml.en.na pr880Wana .• ~~ J.8I 
Ogólne uS'PDSobienie s.pokojne. 
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"STRZAŁA", Poznań, 
Al. Marcinkowskiego 20. 

Zmarły onegdaj znany pisarz włoski 
Luigi Pirandello 

Wyrlekają slę "Zaczynu" 
W a r s z a w a. (Tel. wł.). W kolach 

politycznych panuje przekonanie, że 
t. zw. miarodajne czynniki uznały, iż 
"Zaczyn" prezentuje się zbyt słabo i 
należy się od niego odgrodzić. 

Jakkolwiek redakcję sprawuje kpl 
Karol Lilienfeld-Krzeski, znany z loi
teratury legjonowej, jako kapral Szta.
ba, i jakkolwiek wchodzi on do na1-
bliższego grona płk. Koca, ogłoszono 
w "Gazecie Polskiej" deklaracj~, że 
"Zaczyn" niema nic wspólnego z ak
cją. płk. Koca i jest samodzielnem 
przedSięwzięciem nieznanej l'Zekomo 
bliżej grupy politycznej. 

Odgrodzenie się od "Zaczynu" zosta
ło spowodowane także atakami tego 
pisma na wicepremjera Kwiatkow
skiego, na posłank~ Prystorową. oraz 
na szefa biura akcji i planowania 
Zdzisława Grabskiego. (w) 

Na uboczu 

Komunizująca prasa 
Do skrzynki listowej jednego z na

szych Czytelników w Poznaniu prl.y 
ul. Wierzbięcice wrrucono w tych 
dniach kartkę wyrwaną. z czasopisma 
"Przekrój Tygodnia". 
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Kończymy akcję zbiórkową 

Czwarty samolot "Chrobry" 

Na zdjęciu wid zimy delegatów komitetu "Chrobrych" i delegacjQ notarju
szów apelacji poznallskiej. Stoją od lewej red. B. Piotrowski, prezes Syn
dykatu Dziennikarzy red. Cz. Kędzierski, dr. Sławski, dr. Prą.dzyński, gen. 

Knoll-Ko\vnacki , dr. Nowo5ielski, kpt. Żnillski. 

P o z n a ń, 11 grudnia. kuje szczegóły zakupu czwartego sa-
\V dniu wczorajszym złożyła wizy- molotu, a tem samem zakmlczenia na

tę dowódcy OK. delegacja komitetu u- szej akcji. 
fundowania samolotów eskadry "Chro- Samolot RWD 13 jest trzyosoboWI! 
brych". DelegaCja zakomunikowała maszyną szkolną, droższą od zafundo
panu generałowi. że ponieważ zbiórka wanych już "Chrobrych l, II i III". Do
dała nad\',· yżkę. dotychc·zas ponad 15 tych czas zakupione bowiem samoloty, 
tys. zł, komitet postanowił ufundować typu RWD 8. kosztowały po 23 GOO zł. 
czwarty samolot "Chrobry" typu R. W. Ponie\\' aż z nadwyżki nie można zaku
D. 13. Dowódca OK. przyję.ł powyższą pić cał('.go samolotu, komitet zakupi 
decyzję do wiadomości, dziękując za jego kadłub, a silnik zamierza uzyskać 
dar. I z ministerstwa komunikacji, dysponu-

Obecnie komitet nawią.zuje kontakt jącego motorami dla samolotów ufun
z fabrYkę. samolotów, poczem opubli- dowanych ze składek »połecznych. 

Skazanie żydowskich szantażystów 
w Gdańsku 

Zaświad.c~e,ltia dełCi~ołCe sp"~edawali zawodowym- przem-yt. 
nUwln i dopus~c~ali się liC~łłych "anta~ów 

G d y n i a. (Tel. wł.). Sąd okręgo- ły na tern, że za pośrednictwem Kram
wy rozpatrywał sprawę osadzonych w kowskiego wykradali z urzędu kon
więzieniu od szeregu miesięcy "wy- troli skarbowej zaświadczenia waluto
dawców" i "redaktorów" żydowskiego we, które sprzedawali zawodowym 
"Kurjera Gdyńskiego". Oskarżony Je- przemytnikom. 
rzy Kramkowski $kazany został na Skazani oczekuję. jeszcze na rozpra
cztery lata więzienia i utratę praw wę o liczne szantaże, jakich dopuścili 
przez 6 lat, Stan. Bendera na dwa lata s ię w charakterze "redaktorów" ży
j pozbawienie praw przez 5 lat. Roman dowskiego "Kurjera Gdyńskiego" i 
Hron na rok i sześć miesięcy i pozba- "Trybuny Morskiej". Szantażyści ci 
wienie praw przez 4 lata. Wymienie- będą też odpowiadać o zniesławienie 
ni skazani zostali za jednę. z wielu na podstawie skargi, jakę. przeciwkO 
swoich spraw. Orzeczone kary wymie- nim wytoczyło wydawnictwo pism na
rzył im sąd za ta, że dopuszczali się szych. (p) 
przestępstw dewizowych, które polega-

Izaak Ekker 
zastrzelił wybrankę serca 

Byla ~ "im- zw·ęczona. i darzy,," podo~no łNględami innego 
mlotkieńca . 

Na kartce tej znajduje się część ar
tylkułu . o "imperjaJ.iźmie" Japonji i 
,,'l'Uchu wyzwoleńczym Chiń". Czyta
my tam o źródłacp "rewolucji ludo
wej" w Chinach o tern, iż chińskie od
działy partyza.neki"e ,,kierowane przez 
wytrawnych najbardZiej ideowych re. 
wolucjonistów" utworzyły "zwarty 
proletarjacki trzon kierowniczy i ze. 
spoliły się w "coraz bardziej bitną." p r z e m y ś l, 11. 12. - W nocy z 
czerwon~ armję. W dalszym cią.gu dnia 7 na 8 grudnia przy ul. Kiliń
dowiadujemy się, że w środkowych i ~kiego 13 rozegrał się straszny dramat. 
południowych prowincjach chińskich .Mianowicie kierownik techniczny mły· 
przepędzone zostały władze Kuo-Min- na automatycznego Nussbaum i Ska 
Tangu, a ich miejsce zajęły "Ool"gany w Przemyślu, 30-let11i Izaak Ekker, Ut
władzy rew01ucyjnej, a mianowicie bił dwukrotnym wystrzałem z rewol
Rady Delegatów Robotniczych Chłop.. weru absolwentkę W. S. H. Z., stu
skich i 2ołnierskich", które zapewnia- dentkę agron.omji, 24-letnią. Elizę 
ją. "złaszcza ogromne korzyści" naj- SchaechterÓwnę. 
szęrszych masom biednych i średnich Schaechterówna jest jedynaczką. 

Ekker położył kres dalszym scenom 
zazdrości niepoczytalną. zbrodnią.,
Strzały bowiem były śmiertelne. 

Na miejsce tragedji (ul. IWińskie. 
go 13) przybył wiceprokurator dr. Fisz
kowicz i aspirant policji Krajewski. 
Ekkera nie zastali na miejscu, zbiegł 
on w kierunku Sanu, rzucają.c doń 
rewolwer. 

Narodow'cy przed sądem 
chłopów" i t. d. i t. d. Abrahama Schaeclłtera, Żyda, właści-

Słowem najwyraźniejsza sowiecka ciela dóbr, znanego kupca, członka 
bibuła propagandowa. rady gminy żydowskiej i rady miej-

Na pojedyńczej kartce z czasopi- skiej w Przemyślu. 
sma "Przekrój Tygodnia", wrzuconej Tłem stra~nej zbrodni jest uczucie 
do skrzynki listowej jednego z na- zazdrości Ekkera, albowiem mimo, iż 
szych Czytelników, nieznany agitator na dzień 24 grudnia zapowiedziany był 
umieścił na marginesach atramentem ślub Ekkera z zabitę. Elizą, ta ostatnia 
i ołówkiem następuję.ce napisy: darzyła sympatją. iI1l1ych młodzieńców. 

"Kupujcie czasopisma: "Oblicze Na tle tern doszło do poważnych nie-
Dnia". .,Lewar". "Łódzka Prawda". porozumień, które Eliza umiała za.ws>ze 
"Głos \Vspółczesny". "Poprostu". na swoją. korzyść wythtmaczyć. Otóż 
"Szpilki". "Pionier". "Sygnały". "Świa- w tych dniach Eli za, posądzona o 
tło". "Nowa Wieś". "Horyzonty". sprzyjanie z innym, nie potrafiła Z11-
'"Przyszłość - to my". "Dziennik Po- pełnie oczyścić się przed Ekkerem, 
pularny 10 gr". który krytycznego wieczoru podsłuchał 

Zdaje siQ, że jest to kompletny spis jej rozmowę telefonicznę. na urzędzie 
komunistycznej wzgl. komunizuję.cej pocztowym, zawieraję.cą. ostrzeżenia 
prasy. wydawanej w Polsc,e zupełnie pod adresem jego rywala. Urażony do 
ja \\ ll ie. - J uaj \\ ~ ,-szego :5 topnia i zdeUCTWO\\'any 

Gr ó j e C. 11. 12. - Przed sę.dem 
grodzkim w Grójcu rozpatl'ywane były 
dwie sprawy narodowców. W pierw
szej chodziło o Krupego Ryszarda, Sta. 
nisława Węgrowskiego i Jana Zawadz
kiego, oskarżonych o pobicie 2yda. 
Sę.d nie stwierdził winy, uwalniaję.c 
tem samem oskarżonych. 

W drugiej sprawie oskarżony był 
Jan Zawadzki, kierownik Stronnictwa 
Narodowego obwodu tarczyńskiego o
dopuszczenie się zniewagi policjanta. 
Sąd zasę.dził oskarżonego na 2 t y go-

Idnie aresztu z zawieszeniem na 2 lata.. 
Zawad1:ki wniósł apelację. 

Czytajcie i abonujcie 
"IlustraCjI Polski"! 

Co słychać we Francji 

"Front rudowy" chwieje się! 
p ar y ż, 9 grudnia 

Podczas prowadzonej w izbie de
putowanych debaty nad polityka za· 
graniczną. min. Delbos wygłosił z du
żem napięciem oCzrJkiwane przemó
wienie. Mowa ministr a. znana już 
czytelnikom z depesz, nie przyniosła 
właściwie nic nowegu. Pewne jednak 
momenty zasługuj /). na uwagę. jak 
również echo, z jakiem się spotkała. 

A więc przedewszvstl,iem uroczy
ste oświadczenie, odnoszace się do e
wentualnej pomocy, jakiej Francja u
dzieli bez zastrzeżeń Wielkiej Bryta
nji, gdYbY ' uległa niesPl'owokowanej 
agresji Była to odpowiedź na dekla
racje uprzednie minis tl'a Edena. Fak
tem jest, iż stosunki pomiędzy Pary
żem a Londynem zacieśniły się w o
statnich czasach. Od pierwszych zre
sztą chwil swego istnienia rzęd p. 
Bluma bardzo wyraźnie szukał zbli
żenia z Anglją. i Ameryką., a to nie
tylko politycznej natury. ale i finan· 
sowej, którego wymagała dewaluacja, 
przeprowadzona we Francji. 

Następnie minister specjalnie pod
kreślił wierność uczuć. okazywaną. 
przez ZSRR względem Ligi Narodów, 
i oświadczył, że Francja nie ulegnie 
zewnętrznym presjom, pragna.cym do
prowadzić ję, do zerwania paktu z Mo-
skwa. • 

W sprawie walk, toczacvch się w 
Hiszpan.ii, min. Delbos wypowiedział 
się za nieinterwencja.. Cała też Fran
cja, za wyjatkiem oczywiście bolsze
wików i ich satelitów, opowiada si~ 
jednomyślnie za polityka. neutralno
ści. Dodać nawet należy, że pewne ko· 
ła narodowe uważaja., iż Paryż za
miast pomagać nieoficjalnie "czerwo
nym" - za parawanem n eutr.alnoś ci 
- pOWIlllen był opowiedzieć się za 
gen. Franco, uczniem wyższych szkół 
wojskow}Tch francuskich, wyzyskuję,c 
w ten sposób dla swvch interesów po
siadane w Hiszpan,ii sympatje. 

Co do zapowiedzi, uczynionej przez 
ministra spraw zagranicznych, podj~· 
cia w Genewie kruc.iaty rozbrojenio
wej, to spotkała się ona z wielkim 
sceptycyzmem. Skoro bowiem wie si~, 
że ani Niemcy, ani Japonja, a chwilo· 
wo i Włochy nie zabieraj/) głosu w Li
dze Narodów, to podobne projekty n,," 
leży zaliczyć do chimerycznych ini
cjatyw, nie odpowiadaja.cych rzeczywi
stości, tembardziej wobec gigantycz
nych zbrojeń Germanii. 

Ogólny też zarzut, z jakim spotkało 
się expose ministra Delbosa. to ten, 
że zagranicznej polityce francuskie.f 
brak energicznych posunięć, że jest 
bardziej negatywna, niż pozy~ywna. 
To stanowi jej słabość i pozwala in· 
nym na nieraz zbyt śmiałe inicjaty
wy, którychby może nie podejmowali, 
gdyby poczynania dyplomacji francu
skiej były bardziej zdecydowane. 

Wielkie debaty izby, aczkolwiek 
dotyczyły polityki zagranicznej, odbi
ły się jednak bezpośrednio na polityce 
wewnętrznej Francji. Premier Blum 
bowiem postawił po raz pierwszy po 
6-miesięcznem panowaniu kwestję za
ufania. Komuniści zaś, należa.cy, jak 
wiadomo, do "frontu ludQwego", na 
którym oparta jest większość rzl!do· 
wa p. Bluma, wstrzymali sie od głoso
wania i, co więcej, oświadczyli przez 
usta posła Duclf)s, iż: "powinnibyśmy 
właściwie głosować przeciw wam". 

Ta pogróżka wywołała tak wielkie 
wrażenie, że podczas samego głosową... 
nia zebrała się w jednym z salonów 
Pałacu Burbońskiego rada gabineto
wa. Postanowiła ona jednak. iż rząd ... 
pozostanie u władzy, mimo, że prem.ier 
niejednokrotnie, i to na publicznych 
:zebraniach, zapewniał, iż natychmiast 
poda się do dymisji, skoro iedna z 
partyj, wchodza.cych w skład rządu 
"frontu ludowego", odmówi mu zaufa
nia. 

Premier Blum otrzymał od izby vo
tum ufności, ale I'Jstatnie debaty nad
wyrężyły mocno formację "frontu' lu· 
dowego" i zamiast wviaśnienia svtua· 
cji wewnętrznej powiększyły tylko 
wewnętl'Zny chaos ' we Francji. . 

I. B. 

Niemie'ck'i 3'larm 
War s z a w a . (Tel. wł.). Prasa nie

miecka podnosi alarm z powodu rze
komego przeŚladowania pryw. ' szkół 
niem. w Polsce. Po odebraniu praw pu
blicznych niemieckim gimnazjom pry
watnym w Poznaniu i w Grudziadzu 
prasa niemiecka twierdzi, że prześlado
wania obejmą. również prn.yuine 
szkolnictwo n iemieckie na Ślą!'>ku . "w) 



• 
W kr~wem :flCierciadelku 

W'ieś i w1ódka 
Jak stwierdził w Sejmie p. wicepremjer 

Kwiatkowski, dochody Monopolu Splrytu-
"sowego kurczą się katastrofalnie. Gdy 
'wódka dawała rządowi dawniej ponad Ul> 
miljonów zl corok, to preliminarz najno
wszy przewiduje zaledwie wpływ '1.27 mi
ljonów. Spadek 45-procentowy! 

Możemy zgodzić się z tern, :te takie po
tężne ukrócenie dochodów skarbowych, bę
dące w tej dziedzinie nieodzownem na
stępstwem kryzysu i bezrobocia, napawa 
naszych włodarzy skarbowych słuszne m 
przerażeniem - musimy natomiast za

'protestować stanowczo przeciwko tym 
wszystkim ułatwieniom, jakie robi się 

obecnie po wsiach celem wzmotenia kon
sumcji wódki. 

Uderza na alarm w tej sprawie organ 
wsi narodowej "Wielkopolanin". Pod ma
kabrycznym i wiele mówią.cym tytułem: 
"Czy w wódce cncecie utopić chłopską 

duszę?" pisze: 

. "Wprowadzone przez monopol do sprze

. daży wyroby alkoholowe w drobnych ilo
ściach (jedna dziesii1,ta litra) wywołały 
wzrost pijaństwa na wsi. 

»Urzędy akcyzowe udzielają te:t od pew
nego czasu z łatwością pozwoleń na sprze
daż i wyszynk napojów alkoholowych, tak, 
że obecnie w niektórych powiatach w 
każ d e j n i e m a l w i El k s z e j g r om a
dz i e j e s t s z y n k. 

"W n.iektórych okolicach kraju wzrost 
pijaństwa na wsi stał się nawet powodem 
troskliwych narad w radach powiatowych. 

"Ostatnio wydział powiatowy w Brzezi
nach (woj. łódzkie) postanowił zwrócić 
uwagę naszych pp. ministrów na prżyczy
ny wzrastającego pijaństwa i podje,ć walkę 
z alkoholizmem na wsi przez zakładanie 
gospód wiejskich na wzór czechosłowacki, 
w których znajdziesz wszystko - prócz 
wódki". 

Głospowyźszy, będący wyrazem praw
dziwej troski o prz;yszłość narodu, z;asłu

gUje na uwagę. 

Orzecznictwo 5!dów pols~ 

Od,powiedziałność pracodaw
cy za n:iezglo'szenłe pracow-

nika do Ubezpl,eczelni 
Mą,t Elli F. był pracownikiem gminy 

m. Lwowa. Po jego śmierci okazało si." te 
Ella F. nie otrzyma :tadnego zaopatrzenia. 
gdyż Gmina m. Lwowe. zaniedbale. go 
zgłosić do Ubezpieczalni. Art. 112 Rozpo
rządzenia Prez. Rzplite ,i z 24 listopada 19?7 
(Dzie'nnik Ustaw nr. 106 poz. 911 z r . 1921) 
ustanowił odpOWiedzialność cywilną pra
codawcy za szkodę wyrządzoną przez za· 
n irdbanie zl'łoszenia. Powołując się na ten 
~rzepis Ella F. wnio la do Sądu pozew 
Vtzeciw Gminie m. Lwowa o :>dszkodowa
nie. Sąd Apelacyjny we Lwowie orzekł w 
myśl tądania powódki. Gmi,na m. Lwowa 
zaskarż}-~ła jednak ten wyrok w trybie ka
saCji do Sądu Najwyższego . Sąd NajWyższy 
wyrokiem z 9 stycznia 1936 r. (C II 1988(35) 
kasację pozwanej Gminy m· Lw-owa odda
lił z nast~pującym uzasadnieniem 

.. Wdowa ma prawo do renty, jeśli mąt 
Jej w chwili śmierei mia,ł prawo do renty 
ir:walidz;kiej lub starezej (art. 26 Rozp. ~4 
11stopada 1927 r.). Renta starcza równa s:~ 
kwocie renty inwalidzkiej (art. 39 tegoż 
l'ozporzll,dzrn,ia), zatem obojętne jes-t, któr~ 
z ltich przyjmie się za pod8ta.w~ wymiaru 
renty w{}-owiej ... " 

"P-ozwana odpowiada pow6dee za szko
de, wyrzą.dzoną przez zaniechanie zgłoSZE'll 
eel-em ubezpieczenia m~ta powójki (art 
112). Obojętne jest, że ma.t powódki za ty· 
A:ia nie odchodził należnej mu renty. gdyż 
:pawet wyraźne zrzeczimie się przezeń praw 
a ubezpieczenia. nie wia,za.łoby ani jego, 
ani wdowy po nim . (art. 132}." 

"Pozwana nie broniła. się w pierwszej 
,i nstan.cji, że mąż powódki żądał by go 
nie ubezpie czać, zatem nie mOPl'ła tet takiej 
Dbrony podnieść w apelacji. Sz~ze~ół ten 
nie miałby zresztą znaczenia w sporze ze 
względu na przepis art. 112 Rozp. Prez 
Rzplitej z 24 listopada 1927 r-, który nakła
dając na pracodawcę odp-owied2:ialność za 
szkodę nie czyni różnicy co do pobudek 
.zaniedbania" . 

.. Twierdzenie skargi kasacyjnej, że ren
b starcza należy, się ubezpieczona.mu tylko 
'W tym razi!' , jeśli przed rozwiązan ; em 8t:)· 
sunku służbowego ukończy 65 lat tycia, 
jest sprzeczne z art. Zł punkt 7 cyt. (t. j. 
Rozp. z 24 listopada 19"27 r.). który nie za
wiera tak iego warunku" . 

"Mąż p-ow6dki w dn. śmierci miał 67 
lat. a pn:v prawidłowym l:gło!lzen i u prlez 
gminę , byłby miał prawo do renty stilrczej, 
a tem samem sluży pow6dce prawo do 
renty wdowie.i i zwrotu ukody w wysoko
ści ren ty". Ck.) 

""hi~; pokwiłowan'~ 
W a.dm,itni~aeji plam.s na~ tłołono ,.. 

oomYIJIJ cil\gu: 
Na oekronkl. Winiary. UrbaBowo I Nuaa.

wiee: Ks. S. Sz .. pa.notyn , 5,-, A. W. S.-. ra
z uw " pOPl'~ecJ.n,io pokwloolII ~~ ls3t-.. _ . 
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Przed otwar(iem łódZkiej rady miejskiej 
Jak to będrie na posied#eniach radli 

Ł 6 d Ź, 11. 12. - W magistracie od
była się konferencja przedstawicieli 
frakcyj radzieckich nowoobranej rady 
miejskiej miasta Łodzi, zwołana przez 
dyrektora zarzQ,du miejskiego. 

Na konferencję przybyli tylko 
"swoi", t. zn. socjaliŚCi i Żydzi. Socja
listów reprezentował radny Podkoń
ski i Milman, s.ionistów radny Ellen
berg, a "Agudę" radny Liberman. Po
stanowiono wyznaczyć miejca dla rad
nych w czterech rzędach 3-osobowych 
ław. W pierwszym rzędzie od strony 
prezydjum po stronie prawej zajmą 
miejsca 18 narodowców, a w rzędzie 
drugim 9. W tym też rzędzie zasl~dzie 
jeden volkista i dwóch członków "Agu
dy", przed nimi zaś sjoniści, oraz je
den radny z lewicy .,Poalej-Sjonu", 

Radni Bmldu zajmą. w drugim nędzie 
pierwszą. ławę. Dwóch z nich za~iQ.dzie 
razem z P. P. S.-owcami. 

Czwarty rZQ,d ław wyznaczono dla 
18 radnych P. P. S. i tak samo rzłd 3 
dla 16 radnych. 

Poza tem konferenc.ia omówiła 
sprawę biletów wstępu na galerję dla 
publiczności. Każdy radny otrzyma je
den bilet, czyli radni razem otrzymają. 
72 bilety. Poza tem przydzielono bile
ty 18 urzędnikom miejskim i 20 przed
stawicielom pr,8.2y zamiejscowej. Szer
sza zatem pUbliczność w małej tylko 
mierze będzie mogła uczestniczyć w 
posiedzeniach rady miejskiej, zwła
szcza jeśli się uwzględni pierwszeń
stwo obywateli należę.cych do komisyj 
miejskich. 

Z zawodów pię
ściarskich stutt
gart - Lódź. Sto
jq pięściarze Stutt
gartu, klęc~ Lo-

dzianie. 

Kilometr drogi 
koszluie ... ćwierć miliona złotych! 

U1DClg'i na teJnat polityki drogowej w Rybnicl~ienł 

R Y b n i k. 11_ 12. - Powiatowemu 
zarządowi drogowemu w Rybniku na 
temat jego gospodarki stawia się sze
reg zarzutów; m. in. dopuścH się on 
kilku niecelowych i nieracjonalnych 
wydatków. ) 

:Mianowicie na odcinku Bujaków
M-okre przez przeci~g 2 lat wybudowa
no 1.kil-ometrowy odcinek drogi z nie
proporcj-onalnym nakładem kosztów. 
W kilka tygodni po dopuszczeniu do 
ruchu kołowego droga była ju,;; nie do 
użytku; 12 metrowe nasypy wskutek 
deszczów rozleciały się, zawalając dro
gę, oraz pękł przepust do odprowadza
nia wody. Mimo niekoniecznej napra
wy przepustu umocnienie tego';; powie· 
rzono żydowskiej firmie Korn z Kato
wic za cenę 11 tys. złotych,. 

Wkłady finalls-owe w tę inwestycję 
wynoszą dotychczas 170 tys. złotych, a 
uoch-odzą do nich dodatkowo 80 tys. zł. 
Jeden Więc kilometr drogi w budowie 
kosztuje horendalną sumę... ćwierć 
milj-ona złotych. 

Ciekawe jest poza tern postępowa
nie zarzą.du drogoweg-o z właścicielami 
dróg dojazdowych, przylegających wy
lotami do szos aSfaltowych. 
Zarząd drogowy bez podstawy praw

nej usiłował zmusić tych właścicieli 
do w)"brukowania dojazdów własnym 
kosztem na przestrzeni 25 metrów, gro-
2:ąc przymusowem przeprowadzeniem 
bl'uku na koszt właścicieli. 

Charakterystyczne jest poza tem po-

lecenie j~dnego z inżynierów, dotyczą~ 
ce wykopania wzdłuż drogi Rybnik
Brzezie średnio głębokich dołów do za
sadzenia przl'dr-ożnych drzewek. Wy
konanie polecenia dalo się poważnie 
we znaki wszystkim przechodniom 
przez okres dwóch miesięcy. Ofiarą 
ich padła pewna kobieta, która, wpadł. 
szy do d-ołu, Uległa żłamaniu nogi. Po
wstałe stąd lws,lty W wyśokości tYSią
ca złotych poniósł wydział powiatowy. 

Na odcinku Przyszowice-Gierałto~ 
wice wybudowana droga dla ruchu ko
łoweg-o po kilku tygodniach używania 
została także zamknięta dla pojazdów 
ciężarowych_ Wymaga -ona bowiem ... 
ponownej, gruntownej przebudowy. Na 
pociągnięcia powiatowego zarządu dro
gowego powinny zwrócić uwagę wła
dze wojewódzkie, a także centralne w 
Warszawie. 

PotJityką, personaln~ wydziału 7aj
miemy się wkrótce. 

Gal. Samsonovici 
U Prezydent R. P. 

War s z a w a. (TeJ. wł.). P. Prezy
dent R. P. przyją.ł dzisia.i w południe 
generała Samsonovici w otoczeniu Je
go świty. Gości podejmował następnie 
śniadaniem. (w) 

Zos.pól zawodniczek biorl\cych udział w plywllcldch zawodach. Od prawej Zawa
dl:iń&ki Unja (poznań), t lewej Y. M. C. A. We środku (czwarta od lewej) znana re-

.. kordzistka p. Mora wska ·Banaszewska.. 

Męska drużyna Unji (Poznań) biorąca. 
udział w zawodach plywackicll Unja -Y. 

M. C. A. 

"Weźcie, panowie, 
kropłi wałerjaoowych ... " 
w i l n o, 11. 12. - Jak donosi żar

gonowy "Hajnt", do profesora uniwer
sytetu Stefana Batorego, dr. Iwaszkie
wicr.a, pl'z~'była delegaCja studentów 
żydowskich, pros zą.c , aby profesor 
zniósł zakaz wspólneg-o siedzenia Ży
dów ze studentami-Polakami na. jego 
seminarjum. Prof. Iwaszkiewicz wpro
wadził ten rozdział miejsc celem za
pewnienia sobie spokojnej pracy na 
seminarjum_ 

\V czasie referowania swej prośby 
jeden ze studentów-Żydów oświadczył, 
że "ciężko nam jest taki stan wytrzy
mać". Prof. Iwaszkiewicz, uśmiecha
jąc się, rzekomo odpowiedział: "To 
weźcież, panowie, kropIi walerjan-o
wych, będzie wam lżej l" O ile "Hajnt" 
referuje ściśle, aroganccy Żydzi otrzy
mali słuszną. odpowiedź na nieuzasad
nione pretensje. (mz) 

• 
lyd W'iesenberg -

wielkim (?) dramaturgiem!!! 
Znany z pr0cesu literackiego prze

ciw Adamowi Siedleckiemu nahalny 
krakowski Żyd Wiesenberg doczekał 
si~ należytej oceny swej "twórczości 
dramatycznej" z autorytatywnej stro
ny. Napisał on dramat z prologiem i e
pilogiem p. t. "Komendant". (Nasz 
czyn? - czyj? czy żydowski czyn ?), 
Poś,,'-ięcony ?'larHzałkowi Piłsudskie
mu. Informacje do tego dramatu czer
pał (jak pisze we wstępie) od samego 
marszalka generała. Rydza-Śmigłegoll! 

W "Roczniku literacki.m" za r. 1935 
znarly pisarz i kITtyk I\:arol Irzykow
ski, oceniai~cy twórczość dramatycz
ną. w r. 1935, zalicza ten utwór (?) do 
tych, "których wartość literacka jest 
bardzo mala a pretensjonalność wiel
ka!!!" - I k-ollCZy swą ocenę tego nie
dorozwiniętego płodu Wiesenbergowe
go slowami: "banalne, - bez polotu, 
bez barwy, bez głębszych zahaczeń." 

Dosłownie! - Vide: Rocznik lite
racki 1935, str. 66 ust. 2. 

Cóż panie Wiesenberg? - Czy nie 
lepiej siedzieć przy kasie i sprzedawać 
bilety kolejowe, niż przegrywać proce
sy i doczekać się takiej oceny?! Jak 
pan my'śli, p. Wiesenberg? 

Llpoo Odejdzie do Pomorza, 
a W rocławek do Łodz~? 
Włocławek, 11. 12. - Sprawa. 

odłączenia powiatu lipnowskiego od 
województwa warszaws}riego i przyłę.
czenia do woj. pomorskiego znowu 
staje się coraz bardziej aktualna i 
realna. 

Mieszkallców Lipna i całego powia
tu interesuje ta kn'estja o tyle, że rze
czywiŚCie to "przedzielenie" z wielu 
względów wyszłoby na ich korzyść. 

Przecie do Torunia z Lipna znacz
lliebIiżei niż do \Varszawy, a odległość 
!>tolicy Pomorza od Lipna zmniejszyła 
flię jeszcze bardziej przez wybudowa.
nie nowej linji kolejowej Toruń
Sierpc. 

Zresztą część zachodnią. i północną. 
powiatu lipntnvskie~o, jak gminy, 
przedewszrstkiem Dobrzejewice, Czer
nikowo, Kowogrrd, Ossó",·ka. Mazow
sze, są· przecież pod silnemi wpływami 
gospodarczemi Pomorza. Pod wzglę
dem administracyjnym cały powiat 
zyskałby na bliskości swego miasta 
wojewódzkiego, przytem gminy środ~ 
kowe i południowo-wschodnie, w sto
sunkach gospodarczych i handlowych 
z ~rłocławl{iem, mogłyby f zapewne 
pozostałyby nadal, tak jak dotychczas. 

Inna rzecz, że naskutek przyłącze
nia Lipna do woj. pomorskiego, Włoc
ławek ponió."Iłby nową. stratę gospodar
czą., tak jak poniesie ją wskutek otwa.r
cia nowej linji kOlejowej do Torunia.. 

Wkońcu warto dodać, że Włocla
":ek również ma {)rlpa ~ć or! \YaI'5Z awy, 
by ?:Ostać przyłączony do woj. łódz
kiego. (z) 
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na przestrogę, a dzieci nazy
wały ją. bezbożną Hanką i mó
wiły: "Była tak niegodziwa 
tak brzydl~a, że powinna teraz 
cierpieć !" 

Dzieci stale ją. potępiały. 

(Dokończenie nastąpi), 
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SZARADY, 

UL Gelll~ WaJich6wna 

Pierwsze nut..t 
Drugie 8znu, -
W.szystko leżv 
U 5t6p gór, 

' r1U!l°a 

Hallo! ."Banka": Wiersz, św. Mikołaju otrzymałem, niestety, oz:apótno, 
gdy numer JUż by! z.lożony. A szkoda. bo dobry. Pr06'lę na pisać mi li .. t ob
szerny. o.powiedzi eć dużo o Bobie i wogóle się Wfspowiadać. No. i podać na
zwisko. A wtedy ja odpillzę. przyjmę do Koła moich Przyjaciół i będziemy 
już d·.rbrrmi, kochającymi się pl'zyjaci6Imi. Czy zgoda? A tymczasem pozdra
wiam .serdecznie. - Gabrysia KJirnk6wna w Poznaniu: Ślicznie, że nareszcie 
znowu się odezwalaś. Zagadki dobre. zamieszczę później. tak Bamo wiersz 
o "dumnym muchomorze", A możebyś zrobila jeBzcze jaki rYBunek 10 tego 
wier8za. Spróbuj. Ściskam Cię serdecznie. - Oleńka Gzujewiczówna w Po
znaniu; Dziękuję Ci za ladnie napisany liścik. Widzę. że bardzo dohra z Cie
hie siostrzyczJ,a, 8koro młODszym s\.,··o im czytasz !llośno calego "M. Przy!a
ciela" i sprawiasz im tem tak wielką przyjemność. Ściskam i caluję całą 
Wasza milą trójkę. - B.ogdan Farulewski w S'zamotulach: Listem 8woim 
spra 'N iIeś mi ",iel~ą radość. a 8zczególnie tem. że tak pilnie czytasz maje 
gawędy i że pragnIesz się doskonalić. ażeby mieć serce zaWlSze pogodne ira· 
do,;;ne i być wzorem i przykladem dla innych. NutUpr brakuJący otl'zymasz 
I ja Clebie mocno ściskam i caluJę. - Boże-nka i Bogdan Bnzalscy \v Tczewie: 
Przedtwozystkiem dziękuję Wam za fotografję; coprawda jest mało wyraź
na. dupiero przez 8zkło powiększające jako tako Wa", poznałem. Mam jednak 
nadzieję. że otrzymam niebawem zapOI\ iedzianą większą i wyrazistaz&- Na· 
leży Wam się pochwala za ołtarzyki z miłości Waozej Panu Jezusowi mile. 
A jak j ec:;t dziadziusiowi. czy zupełnie już wyzdrowlat? Dziękuję Wam też. 
moje Serdeczniak:, za zaproszenie. Jeślibym kiedy pojechał do T.:zewa. to 
napewno Was od\,·;edzę. Adre.s Redakcji .. M. Przyjaciela'· dokladny: P " znań 
św. Marcin 70. - ŚciBkam Was mocno i caluję. - Marylka i Władzio Wilcza
kowia w Poznaniu: Dzię-kuję Wam za liścik i tyle miłych wiadomości o so
bie i Numusiu. A gdzież to podzialy Wam 8!~ numery .. M. Przyjaciela". ~zy 
w8zystkie Wam zg:np.ly , i jakim op08obt'm? To wlelka szkoda. A może tylko 
s.ię g.Jzie schowat i się nie odzywa? Cieka IV jestem, czy zapowie,hianl:\ foto' 
grafię otrzymam. Pozdrawiam Was serdecznie. - Jola, Jaroś i TerenIa To. 
klowiczowie w Poznaniu: Brawo list się udał w zu-pelności. wszystkie prze· 
:tycia ładnie opisane. Kochanej "trójce hultajskiej" życzę nadal zdrowia i ·po· 
wodzenia w szkole i serc pog()1n~rch i radosnych. No. i śniegu tyczę dla Te
reni, by używać mog-Ia jazdy na saneczkach. a dla Was lod~, by Iytwy nit' 
rd'Zewi::.ły z bezczynności. A gcy się ociepli. to jut napewno musicie przyjść 
do mnie i wycałować lak mocno. jak ja Was w tej chwili całuję. Rodticów 
poz<:lra\viam. - Hallo! Wszystkie moje Kochanięta: Zwracam WAm UW1l1l.'1! 
na umieozczony w dzisiejszym numerze &jieł mój pod tytułem .. 00 moich 
Pn:yjaciól". Mam mocną nadzieję, te przeczytade go uwatnie i przyczynicie 
się do urll\,dzenia gwiazdki tym 170 najbiednt>jszym dzeciom bezrobotnych 
w bnral,ach na Dętbcu, o co WM prOBi goraco Wujek Czesio. 
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Pamiętajmy o ptaszkath 
Zima już na . dobre rozgościła 

się mi';ldzy nami. Śnieg tu i ow
dzie pokl'ył ziemię gl'ubym bia
łym całunem. Rozpoczął się czas 
najgorszy dla naszycb ptasz
ków w lasach, wioskach i mia
stach 

W styczniu, N numerze 3, po-
. uczyłem 'Was, I(ochanięta, jaka 
to piękna i pożyteczna rzecz pa
miętać o ptaszkach w porze zi
mowej. Ciekaw więc jestem, czy 
pamiętacie jeszcze moją. ów
czesną. prośbę, i czy obecnie już 
same troszczycie się o dokar
mianie naszych skrzydlatych 
śpiewaków, Czy sJ'piecie im o
kruszki j ziarnka. coclzien nie? 

Bo u mnie na balkonie panuje 
już wielki ruch, &to i tam dość 
obszerny dvmek, sklecony z pa
ru patyków i deseczek. Naj
młodsza moja córeczka codzien
nie tam umieszcza okruszki od 
śniadania, ziarnka pszenicy i 
ryżu. Zlatują. się wtedy ptaszy
ska z różnych stron, najwięcej 

oczywiście wróbelków, ale nie 

I 
brE'k i s._~orek i innych. Siadaj, 
w domku i na daszku i jedzą 
pospi3~znie, a ile przytem gada
ję., ile hałasują.! A kiedy jedne w 
domku siedzą i pałaszują. inne 
na balkonie stoją. na czatach i 
uważają, czy nie zbliża się ja
kie niebezpieczel1stwo, 

Powiadam Wam, że śliczna to 
rzecz pamiętać zimą o ptasz
kach, dużo daje radości i bar
dzo jest pouczają.ca, - zbliża 
nas do przyrody i uszlachetnia 
nasze serca, 
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ściamil Tę proszę mi dać w 
upominku. Stanie ona jako po
są.g w pr~edpokoju mego wnu
ka. 

Tak lVięc Hanka dostała się 
do prz9dpokoju piekła. Była to 
sala nieskończenie długa, a w 
niej znajdowała się niezliczona 
rzesza Judzi bardzo umęczo

nych; wszyscy czekali na otwar
cie drzwi łaski. Czekali oddaw
na, i zapewne długo jeszcze cze
kać bęrlą.. A tymczasem wiel
kie tłuste pają.ki motały do
koła ich nóg grubą., mocną pa
jęczynę, która wrzynała się im 
w ciało, jakby łańcuch żelazny. 
A jednocześnie duszę każdego 
szarpał straszliwy niepokój. 
Tak, było to pra,vdziwe przed
piekle. I Hankę przerażała myśl, 
że ma tu stać jako postument, 
przymocowana 11 ierO'zerwalnie 
do chlJba. 

- Oto nagroda za to, że nie 
chciałam pobrudzić trzewików! 
- powiedziała sobie. - 0, jak 
oni wszyscy na mnie patrzą! -
I rzeczywiście, wszyscy przyglą
dali się jej uporczywie. - Wi
docznie im się podobam, ponie-

waż mam ładną. buzię i śliczn~ 
sukienkę· 

Hanka spojrzała po sobie i te
raz dopi , 1'0 spostrzegła, jak bar
dzo się umorusała w warzelni 
baby Błotowarki. Sukienka o
blepiona blotem od góry do do
lu; na kosmyku jej włosów wi
siał brzydki ślimak, a z każ
dej fałdy jej sukienki spoziera
ła poczwarna ropucha, która 
szczekała niby młody mops. 
Było to bardzo nieprzyjemne. 
- Ale ci drudzy wyglądają tu 
również szkaradnie! - powie
działa sobie na pociechę. 

Najgorszy jednak z wszystkie
go był głód, który dokuczał jej 
okropnie. Chciała się schyliĆ i 
ułamać kawałek chleba, na któ
rym sta<a, al:! daremnie. Nie 
mogła się schylić! Grzbiet jej 
zesztywniał, zesztywniały ra
miona i ręce, wogóle była sztyw
na jak :Josę,g gipsowy. A potem 
wlazły na nią muchy i łaziły 
po jej rękach, twarzy, uszach 
i oczach, a ona nie mogła ich 
odpędzić; były to muchy, któ
rym Hanka niegdyś skrzydełka 
wyrwała. Muchy natrętne i ten 
głód! Och, straszne męczarnie 
przeżywała Hanka. 

- Jeśli to długo potrwa, nie 
wytrzymam!. - powiedziała. ale 
musiała wytrzymać i męczar
nia jej trwała w dalszym ciągu 

Wtem na jej głowę spadła 

paląca łza, która potoczyła sip, 
po jej twarzy i piersi i upadła 
na chleb. Potem spadła jeszcze 
jedna łza, spadło łez wiele. 
Któż to płacze nad Hanką 'I 
Czyż nie miała matki na zie
mi'l Łzy troski, jakie matka 
nad swem dzieckiem uroni, do
sięgną dziecka zawsze, ale nie 
wybawią go; one palił i po-
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Daj'my gwiazdkę dzieciom najbiedniejszym 
Kochanięta moje! Słyszałyś

cie zapewne nieraz o "Wesołem 
Miasteczku" w Poznaniu, które 
bardzo było smutne. Bo tam 
właśnie, na placu po Wystawie 
Powszechnej, umieszczono w 
barakach liczne setki rodzin 
bezrobotnych i bezdomnych. 
Niedawno jednak biedaków 
tych stamtąd przeniesiono do 
baraków na Dębcuo Bieda tam, 
powiadam Wam, że serce się 
kraje. 

Ale poprostu zapłakaćby moż
na, gdy się widzi, tę wielką cze
redę dzieci. Jest ich tam prze
szło 170 takich, które nie cho
dzą jeszcze do szkoły, w wieku 
od lat 2 do 7. Biedactwa te ma
leńkie żyją w okropnych warun
kach, wiele bez koszuliny, bose, 
głodne i zziębnięte. 

Dobrzy ludzie - Panie Win
centki i z parafjalnego "Cari
tasu" zabiegają z wszelkich sił 

° to, ażeby tym najbiedniej
szym l'odzinom bezrobotnych w 
jakiś sposób przyjść z pomocą, 
biedzie ich ulżyć. 

Ale kiedy jedna z tych do
brych pall, opiekuję,cych się bie
dakami, przyszła do mnie do re
dakcji i opowiedziała mi o tych 
maleństwach wygłodzonych i 
prawie nieubranych, wtedy po
myślałen.. sobie: "Muszę zwró
cić się z tą sprawą. do moich 
PrzyjacióŁ '. 

Pomyślcie tedy - zbliża się 
Boże Narodzenie, gwiazdka, 
święto najradośniejsze, bo jak 
ktoś ładnie to określił - święto 
dziatwy. Wszyscy oczekujecie 
tego święta w radosnem pod
nieceniu i zaciekawieniu, jakie 

też to pod choinką gwiazdka 
złoży Wam ładne podarki. 

A teraz pomyślcie, kiedy Wy 
radować się będziecie, jakiż 
smutek Jednocześnie panować 
będzie w sercach tych najbied
niejszych dziatek w barakach 
na Dębcu. 

Ja wiem z całą. pewnością. że 
Wy, moi Przyjaciele, macie ser
ca bardzo czułe i miłosierne. I 
dlatego odzywam się do Was: 
Urządźmy gwiazdkę najbied
niejszym dzieciom bezrobotnych 
na Dębcu. 

Zapytacie się, w jaki sposób 'l 
Na11ew'10 kazde z Was, Kocha

nięta posiada jakieś niepotrzeb
ne rzeczy - może płaszczyk, 

może ubranko, albo sukienkę, 
może ~l'zewiczki, może koszulkę, 
może sweterek, może czapeczkę, 
- i każde z Was posiada na
pewno tal{Że jaką zabawkę, jaką. 
lalkę, którą mogłoby odstąpić 
biedac;:kowi - wszystko to mo
żecie ofiarować na gwiazdkę 
dla tych najbi€c1niejszych dZIe
ci. A kto może, niechaj poprosi 
mamu!';ię i ojczulka o piernicz
ki dla tych najbiednie.iszych, 
albo o parę pieniążków. Wszyst
ko, powiadam '''am, wszystk.o 
się przyda. 

A gdy wszyscy vVy moi Przy
jaciele, usłuchacie mojej ser
decznej prośby, i każdy z Was 
coś przyśle, to zbierze się tego 
dużo i będzie można urządzić 
gwiazdkę i obdarować te naj
biedniejsze dzieciny. I jakaż ra
dość ogrzeje Wasze miłosierne 
serca, gdy pomyślicie, że dzięki 
Wam te biedactwa nieszczęśliwe 
doznają radości w święto Bo

. żego Narodzeni~ że dzi~ki 



Grudzień 

IZ 
Sobota 

Kalendarz rzym.-kat. 
Sobota: Aleksandra m. 
Niedziela: Łucji p. 

Otylji p. 
Kalendarz t.:owlanskl 

Sobota: Wolidara 
Niedziela: Władysławy 

Słońca: wschód 7,54 
zachód 15,38 

Długość dnia 7 g. 44 min. 
Księżyca: wschod 6,32, zachód 14,24: 

Faza: 2 dzień przed nowiem 

Adre~ re~ak[ji i a~mini!łra[ii W tO~li 
telefon redakcJI l adm'ałstracJl 173-55 

Piotrkowska 91 
GodziDY przyjęć dla iDłerueDt6. 

od 10- 12 
4 

.OCNE DY2URY APTEK 
Nocy dzisiejszej dyturują apteki: Kon 

Piotrkowska 225 (tydowska), Szymański, 
1 S-ka (żydowska), plac Kościelny 8 Cha
remza, Pomorska 12, Wagner t S-ka, Piotr
kowska 67. Zajączklewicz 1 S-ka, Zerom· 
ski ego 7, Gorcivcki, Przejazd '59, Epsztajn. 
Przędzaln 'ana 75. 

Pogotowie ubezpie~alnl: teL 208-10. 
Strai: tel. g. 

Teatr ::'4iejskl - (o godz. 4) - .,Zemsta" 
{godz. 8,30) - .,Fryderyk Wielki". 

Teatr Popularny - "Stare wino". 
Teatr Polski - •. Wesele". 

KINA LODZKIE 
Adria-Metro .. w cieniu samotnej 

80sny". 
Corso - "Szyfr 77" i .. Zona czy sekrd-

tarka". 
Capiłoi - "Kain iMabel". 
Mimoza - "Róża". 
Oświatowy-Słońce - "Księżniczka Czar 

dasza", 
Przedwłośńle - "Będziesz zawsze mo-

ją". 
Palace - "Jej wysokość tańczy walca" 
Rialto - "Jej pierwszy całus". 
Ikar - "Wielki plan". 
Stylowy - "Jadzia". 

POGODA WCZORAJ 
Komunikat łódzkiej stacji meteorolo

~icznej przy miejskiem muzeum przyro.l
niczem w parku Sienkiewicza na C:zień 11 
grudnia 1900 1'. Temperatura w ciągu do
by ubiegłej: najwyisza minus l st., naj
;;.iŻBza 4,8 st. Barometr: 750; tendencja: 
spadek ciśnienia. Umiarkowane wiatry 
południowo-zachodnie 

JAKA BĘDZIE POGODA 
W ciąg l dnia ,pochmurno i mglisto. 

Możliwe opad.r śnieżne, Temperatura mi
nus 2 stopnie. 

KOMUNIKATY 
Koło absolwentek Szkoly JolU Zbijew

sklej. Komitet organizacyjny poda.je do 
wiadomości wszystkich byłych uczennic 7 
klasowej szkoły średniej p. Julji Zbijew
skiej o zawiązaniu się KoJa abBolwente'k 
wymienionej szkoły. W związku z powyt
szym uprasza się wszystkie kolefanki o 
łaskawe szybkie zglaszanie się do Koła, 

Zapisy przvjmuja, i informacyj udziela
ją eodziennie (prócz niedziel i świąt) ko
leżanki: Marja i Benigna Wawrzyńskie. 
ul. Piotrkowska 273, te~. 125-32, w godzi
nach od 1e do 17, i kol. Helena Wolczyń
ska- Szperlingowa, ul. Gdańska l. te!. 
193-30. w godZinach od 12 do 13 i od 17 do 
1S. 

"Dwie Sieroty". Teatr w sali Geyera w 
Bobotę, dn. 12 bm,: o godz. !3 wieczorem 
(wszystkie miejsca po E\9 gr) i w niedzielE:, 
dn. 13 bm, o godz. 4 po poł. i 8 wiecz. po 
raz ostatni powtarza cieszący się olbrzy
mim powodzeniem melodramat w 7 obra
za 'P, t. "Dwie sieroty" w refyserjl J, Pilar
skiego. Nowe dekoracje B. Rysiewskiego. 

Komitet zjazdu zoInierzy - ochotnikcr. 
b. 201 p. JJ. komunikuje, iż zjazd uczestni
ków walk tego pułku odbędzie się dnia 
19 marca 1937 r. w Wilnie. O programie i 
warunkach uczestnictwa w zjeździe zosta
ną wszyscy kOledzy szczegółowo powiado
mieni 060bnym komunikatem, Dalsze 
zgłoszenia należy kierować do siedziby Ko
mitetu, mioozczącej się obecnie przy ul. 
Ludnej 10 w Warszawie, listownie lub 060-
biście w soboty w godz, 19-21. 

Występy Ludwika Solskiego w Teatrze 
Miejskim. Gościna Ludwik::. Solskiego w 
Teatrze Miejskim stanowi w da1Bzym cią
~u nieslabnący ewenement artystyczny ł,u
dzi. Najznakomitszy artysta polski grać 
będzie dziś w piątek. w sobotę i w niedzie
lę o godz. 8,30 wiecz. w wybornej sztuce 
historycznej Nowaczyńskiego "Fryderyk 
Wielki", Katde przedstawienie z Ludwi
kiem Solskim zamienia się w wielką ma
nife.stację widowni na czeŚĆ nestora pol
skil'!!'n aktorstwa. w sobotę, o godz. 4 po 
pol. ,.Zemsta' Fredry. a w niedzielę. o 
godz. 4 po poł. "Ludzie na krze" IPO cenach 
zr:Honych. 

Pierwsza balka dla dzieci w Telltne 
Miejskim. W niedzielEl. o go d.:, 12 w pol. 
ocDędzie się w Teatrz;e Miejskim pierwsza 
bajka. BEldzie to urocze. urozmaicone śpie
wami widowisko ś\\;ąteczne 'Pióra Boh
dana Pepłowskle~o p. t. "Wśród nocnej 
ciszY'" Nac:. całości~ pięknego widowiska 
tego czu wa reżyserskie oko KOD6tantego 
Tatarkiewicza. 
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Dziś, W sobotę, dnia 12 bm. o godz. 19 w sałi Tow. 
Spiew. przy ul. Sen.atorskiej 26 oraz w niedzielę, dnia 
13 bm. o godz. 10 w sal1i Tow.Spiewaczego przy ul. Kra
Wieckiej 3 odbędą s'ię dwa wi,elk'ie pUbl'iczne zgromadze
nia Stronni'c1wa N,arodowego, na który'ch przemaw'iat 
będą adw. Szwajdler J kpt. Grzegorzak i delegat zarządu 
głównego Stronni'c1wa N,arodowego w Warszawile, z re
feratami n. t. "Walka o pańStwo narodowe". Wstęp wol
ny dla wszys1k'i,ch Polaków. 

Teatr Polski (Cegielniana 27), Dziś 
.. Wesele' Stanisława Wyspiańskiego w 
opracowaniu scenicznem Hugona Mory
cińskiego. Wnętrze Stanisława WElgrzyna. 
Początek o godz. 8,15 wiecz. 

KRONIKA MIE.lSCOWA 
Posiedzeuie rady miejskiej. W czwar

tek, 17. b. m. odbędzie się o godz. 19 w sali 
obrad rady miejskiej przy uL Pomorskiej 
16, pOSiedzenie rady miejskiej w Łodzi. Na 
porządku dziennym znajdują siEl sprawy. 
ustalenia liczby wiceprezydentów miasta 
i us,talenie wysokości poborów człO'Ilków 
zarządu miejskiego w Łodzi. 

Konfiskata. Starostwo grodzkiE. w Ło
dzi dokonało częściowej ::onfiskaty ulotki 
Stronnictwe Narodowego, nawołującej do 
niekupowania u Żydów. 

Nowa bibljoteka mieJska. We czwar
tek w godzicach popołudniowych odbyło 
siEl uroczyste otwarcie nowej czytelni 
miejskiei i bezpłatnej wypoż"czalni ksią
żek przy ul. Rzgowskiej H. Czytelnia pJ
siada cztery duże sale i iest wvposafona 
w wielką ilość dzieł naukowych. społecz
nych i beletrystycznych, 

OFIARY KRYZYSU 
Smutny rekordm W ciągu dnia wczo

rajszego porzucono w wydziałe opieki spo
łecznej (Zawadzka 11) sześcioro dzieci. A 
mianowicie o godzinie 10,30 dziecko płci 
żeńskiej l-tygodniowe, o godzinie 13,40 
dzieci l, 2 i 6-1e,tnie, które porzuciła Ja
nina Kiczke (Gdańska 143). o godzinie 15 
dziecko la~ 3 • chłopca lat 5, a o godzinie 
15,15 dziecko płci żeńskiej 2-ty,godniowe. 
Dzieci przekazano do przytułkU. 

Dzieci na mrozie. W bramie domu przy 
ul. Zawadzkiej 1 nieznana kobiet p'Jzosta
wiła dziecko płCi żeńskiej w wiek_ około 
1 roku, - W domu ul. Nad Łódka 12 n!~
znana kobieta pozosta wiła dziecko pl.:i 
męskiej, liczące okolo 4 tyg01n! t ycia. 

SYTUACJA STRAJKOWA 
Strajk okupacyjny. We farbiarni t y

dowskiej Frankenberga (Limanowskiego 
41) na tle zamierzonej redukcji robotni
ków oraz obniżania zarobków wybuchł 
zatarg. Ponieważ firma nie uwzględniła 
tądań robotni('zych, którzy domagali się 
zastosowania podziału pracy i zaniecha
nia redukcji, robotnicy w liczbie okoł:> 
stu osób podjęli strajk okupacyjny. In
spektor pracy zainteresował się sporem 
j wyznaczył konferencję obustronną z 
przedstawicielami firmy. 

NOTUJEMY 
Urzędowe cyfry. Woj, Biuro Funduszu 

Pracy w Łodzi podaje ponitej ilość osób 
p06zukujących pracy. zarejestrowanych 
do dnia 5 ~rudnia r. b. na terenie woje
wództwa łódzkiego: Łódź. powiat łódzki i 
łęczycki 38 697 osób; Kalisz, powiat kaNski, 
kolski, koniilskl, turecki i wieluński 3813; 
Pabjanice, powiat łaski i sieradzki 6657; 
Pio,trków i powiat piotrkowski 2268; Ra
domsko i powiat radomszczańBki 1395; To
maszów i powiat brzeziński 4043 razem 
568161 06ób 

Niewypłacalność rośnie. W listopadzie 
r. b, na terenie Łodzi zaprotestowano w 
kancelarjach notarjuszów 15055 weksli 
krajowych na ogólną sumę 1009338 zł oraz 
1 weksel zagraniczny na 150 zł. W porów
naniu z październikiem r. b. lliczba zapro
testowanych weksli wzrosła o 20% co 
przypisuje siEl większej ilości zobowiązań 
wystawionych na listopad. Na grudzień 
suma prote.stów ma być jeezcze większa. 

KRONIKA WYPADKÓW 
Katastrofa tramwaJowa. Na prze· 

jeździe linji tramwajowej i dojazdowej z 
Łodzi do Konstantynowa, koło wsi Brus 
wydarzyła się katastrofa. Wozem, zała
dowanym drzewem, jechał 28-letni Zyg
munt Miller ze Srebrnej. Droga wiedzie 
pl'Zez las do przeJazdu z torem tI'amwa
jowym i z racji tej Miller, ani tet moto
rowy tramwaju nie widzieli niebezpie· 
czmistwa. Gdy wÓz Millera znalazł się 
na przejeździe, w pełnym pędzie wjechał 
z boku wagon, rozbijając wóz. Miller do
stał się pod koła i poniósł śmierć na 
miejscu. Policja zarządziła dochodzeni~, 

tywa pochodnia. W mieszkaniu swem 
przy uL Chmielnej 39 robotnica Zuzanna 
Eryl rozpalając ogień w pfecu wylała na 
rozrzarzone węgle paleniska sporą iloŚĆ 
nafty i B'powodowała wybuch nafty w bań
ce. Na nie06trożnej kobiecie zapalila siEl 
odzież oraz urządzenie mieszkania. Potar 
ugasili se,siedzi zaal'armowani krzykiem, 
niemniej jedrJ.ak Brylowa odniosła har
dzo ciężkie .poparzenia całego ciała, w 
6zczególności zaś twarzy i głowy i Vi sta
nie beznadziejnym odwieziono j~ do ezpi-
tala. (k) -

K RGN I KA SĄDOWA 
Echa okupacji Funduszu Pracy. Przed 

sądem grodzkim odpowiadało 23 robotni
ków, którzy pociągnięci zostali do odpo
wiedzialności karnej za zorganizowanie 
okupacji lokalu biura Funduszu Pracy 
przy ul. Kl\Itnej 5. Dnia 18 maja r. b, oko
ło 200 robotników, którzy bezskutecznie i 
daremnie oczekJ\vali na pracę. po naradzie 
zajęło biura Funduszu Pracy. Przybył dy
rektor wojewódzkiego biura Funduszu 
Pracy Jagiello i ob;ecał, że pracę otrzyma
ią, byleby tylko opuścili lokal. Nie wie
rząc obietnicom, robotnicy pozostali w dal
szym ciągu i dopiero wezwany następnego 
dnia oddział policji usunął nędzarzy. Przy 
tern kilku agresywniejszych 06adzono w 
aresz{:je pod zarzutem organizowania de
mOIlBtracji. Sąd po rozpoznaniu sprawy 
wszYBtkich 23 06kartonych uniewinniŁ 

Antypaństwowlec skarży. Pr,zed sądem 
pracy toczyła siEl sprawa z pozwu Edwar
da Pelzera przeciw niemieckiemu zwią.z
kowi kulturalno - gospodarczemu Deu
!.ocher Kulitur und Wir!.ochafsbund in Po
len, mieszczącem się przy ul. Głównej 
31 oraz wydawnictwu związku "Deutacher 
Volksbote"-. Związek wspomniany, jak 
wiadomo, jest ,.sanacyjny" i prowadzi wal
kę z robota, antypaństwową. Pelzer za
trudniony był w z~iązku jako agent - pro
gagandzista i w marcu r. b. był w powie
cie konińskim, gdzie organizował nowe ko
la lojalnego związku niemieckiego, . Bę
dąc w Słupc' w licznem gronie, odezwał 
się publicznie: "Poznańskie i Pomorze cze
ka, rychło Hitler przekroczy granic~ Pol:' 
ski i wówczas będzie koniec", o czem do
niesiono policji i w rezultacie sąd skazał 
Pelzera na 6 mesięcy więzienia z art. 170 
k. k. Zwa.zek wobec takiej nielojalności 
wydalił Pelzera bez wypowiedzenia. Wo
bec tego Pelzer wni6eł do sądu pracy po
zew o zasądzenie peIlBji za 3 miesiące i ur
lop, Przedstl.'wiciel związku domagał si ę 
oddalenia powództwa, stwierdzając, te Pel
zer sam zerwał umowEl przez wystąpienie 
wbrew hasłom partii. Wobec tego. że wy
rok w sądzie wydany na Pelzera leszcze 
się nie uprawomocnił, <la,d pracy p06tano
wił rozpoznanie sprawy zawiesić do czasu 
uprawomocni ('; nia siEl wyroku. 

Skazanie szarlatana. Przed sa,dem 
odpowiadał Jan Stawiński. Grasował 
on po całym kraju, podając się za dok
tora medycyny, lekarza - cudotwórcę i 
tak umiejętnie oddziaływał na swych 
pacjentów, te wierzyli mu nawet ludzie 
z inteligencji, wyfsi urzędnicy, którzy 
zgłaszali się po porady do pseudo-leka
rza, Za czyny te Stawiński był karany 
administracyjnie, ostatnio przez staro
stwo na 3 tysiące złotych grzywny lub 3 
miesiące aresztu. Ponieważ w dalszym 
ciągu sprzedawał zioła, wyłudzając przy
tern wiElksze kwoty i ponieważ zioła te 
okazały się szkodliwe dla zdrowia, are
sztowano go i sl\d skazał go na 3 lata 
więzienia. 

ZE śWIATA PRACY 
O regulamin dla piekarzy. Zrze.szenie 

czeladników piekarskich wystąpiło do :ni
nistra opieki Bpołecznej ' z ~ądaniem unor
mowania pracy w piekarniach, gd}"ż do
tychczas odbywa się ona przeważnie w 
nocy, mimo, że nie istnieje potrzeba, W 
związku z uowyż.szem w in~pektoracie pra
cv odbyła się konferencja z udziałem 
przedstawicieli cechu i czeladników, Cze
ladnicy powołując si~ na uSotawę o czasie 
pracy, z roku 1920, wskazali, te praca noc
na dopuszczalna je.st tylko w zakładach o 
ciągłO'Ści pracy (Chemicznych i t. d.), gdy 
natomiaBt w piekarniach w wyjątkowych 
tylko wypadkach uchodzi konieczn()ść 
pracy nocnej. Konferencję odroczono ce
lem opracowania szczegółowego regulami
nu, który przeWidywać ma. że praca noc
na br:dzie zniesi()na w piekarniach i dopu
szczona br:dzie tylko w wyjątkowych wy
'padkach, naprzyklad w ok!'eBie przedświą
tecznym, a normalnie trwać bEldzie od go
dziny 8 do 20. Nowy regulamin wprowa
dzony ma być od Nowego Roku, 

Rejestucja sezonowców. Wojewódzkie 
biuro Funduszu Pracy poleciło \yszystk:m 
-oddziałom rJZpoczf!cie rejestralji robotni
ków sezonowych. którzy zostali ostatecl
orde zwolnieni z prt;lcv. Rejest.r&.cji podle-
7{ać będą, na mocy ostatniego .. arządzen ;.1\ 
ministerjalnego wszyscy robotnicy, którzy 
przepracowali 104 dni w ciągu 26 tygodni. 

AkcJa szoferó. o unormowanie warun
ków pracy. Związek szofer~w podjął przed 
kilku jeszcze tygodniami akcję o zawarcie 
umowy zbiorowej i unormowanie warun
ków lłracy szoferów na autobusach mię
dzymiaBtowych, tudziet na zarobkOWYCh 
samochodach transportowych, a to ze 
względu na to, iż praca odbywa się nie
jednokrotnie po 1~ godzin bez przerwy 

i w tych warunkach jest niebezpieczna za
r ':' wno dla Bzoferów, jak i podróżujących. 
Dwie z rzędu konferencje nie doszły do 
skutku, gdyż właściciele przedSiębiorstw 
nie stawili się. Obecnie na odbytem ze
braniu postanowiono ponowić próby rol,{o
wań bezpo ';r ednich, a gdy'by równiet nie 
doprowadziły do porozumienia, zwołane 
ma by ć 'POf)owne zebranie celem uchwa.le
nia planu dalszej akcji, nie wyła,czaJąc 
strajku. 

SP RT 
Łódź na trzech frontach. W niedzielę 

trzy na isil n iejsze drużyny bokserskie ro~ 
zegrają spotkania wyjazdowe, Geyer wy
syła swych -pięściarzy do Torunia w nastę
pującym składzie: wa.ga musza - Usiel .. 
ski, kogucia - Wojciechowski l, piórko
wa - Wojciechowski II i Aug-ustowicz, wa
ga lekka - Mikołajczyk, półśrednia ~ 
Ostrowski, średnia - Mirowski i waga. 
półciężka - Klodas (zapożyczony od Wi~ 
my). W programie spotl<ania. powyższe
go najciekawiej zapowiadają się walki ~ 
Krzemiński - Wojciechowski i Ostrowski 
- Lelewski. Drużyna mis,trza Łodzi 1. K. 
P, wyjeżdża w sobotę do Nowego Bytomia, 
gdzie spotka się z zoopołem tamtejszego 
Strzelca. Łodzianie wyjeżdżają na Śląsk 
w bardzo silnym składzie., a mianowicie 
(wed1ug kolejności wag): PO'pielaty. Bart
niak, Czeslawski, Spodenkiewicz, Durkow
ski, Banasiak i Pietrzak. Spotkanie to n& 
Śląsku oczekiwane jest z wielkiem zain
teresowaniem, Trzecia drużyna tydowska. 
jedZie do Kra'kowa na mecz z Wawelem. 

Dalsze spotkania zapaśnicze. W ni e
dzielę odbędą się w Łodzi następne dwa 
spotkania zapaśnicze o druiynowe mi
strzostwo Łodzi. W sali K. P. Zjednoczo
ne przy ul. Przędzalnianej 68, o godz. 11.30 
przed pol. gospodarze spotykają się z pa
bjanickim Kruszenderem, zaś w sali So
koła przy ul. Głównej 31, o godz, lu odbę
dzie się bardzo ciekawe spotkanie Sokół 
- Wima, Wobecnem stadjum spotka!:i 
mistrzowskich w zapasach na pierwszem 
miejscu znajduje się zeBtpól 1. K . .P, przed 
Wimą i SO'kolem, 

Turuiej berliński bez Łodzian. Ju! w 
sezonie letnim sygnalizowaliśmy. że ber
liński .,Polizei Sport Verein" organizuje 
wielki turniej bokserski dla trzech wag, 
a mianowicie półśredniej, średniej i ci~ż
kiej, przyczem za pośrednictwem łódzkie
go Geyera Niemcy zapr06ili z Łodzi O
strowskiego, ChmieleWSkiego i Pietrzaka. 
W owym czasie zasadniczo nic nie Btał() 
na przeBzkodzie w wysłaniu tych zawodni
'ków, obecnie jednak dowiadujemy się, te 
mistrz Łodzi 1. K. P. ze względu na 'przy
padające w tym czasie drużynowe mistrzo
stwa Polski w boksie. odmówiły wyjazdu 
Chmielewski ego i Pietrzaka. Na wyjazd 
Ostrowskiego Geyer się zgodził, jednak 
Niemcy zrezygnowali z -przyjazdu tylko 
jednego z zaproszonych zawodników, Tak 
więc żaden z Łodzian nie będzie reprezen
tował barw Łodzi na wielkim iurnieju 
boksersk im w Berlinie. Wchodził równiej; 
i w rachubę Kłodas. jednakże ze względu 
na jego słabą obernie formEl nie mot e by~ 
brany zupełniJ pod uwagę. 

Szkoły średnie pływają. W niedzielEl. 
13. b, m. w basenie polskiej Y. M, C. A. 
przy u!l. Traugutta, o godz, 16 odbędzie się 
spotkanie międzyszkolne pomiędzy zespo
lami gimn. żeńs. Sczanieckiej i Rother
towej. W programie spotkania przewidy
wane są wszystkie biegi od 25 - 100 mtr. 
oraz sztafeta i skoki. Poza tern organiza
torzy zapowiadają 'Pokazową lekcję pły
wania oraz pokaz stylów pływackich (pra
widłowych). 

Kusoc1ńskl będzie bieRaL Podana przez 
nas swego czasu wzmianka o powrocie n& 
bieżnie mistrza polskiego w biegach dłu
godystansowych Kusocińskiego potwierdza. 
się, gdyż Kusociński sam oświadczył w 
jednym z pism sportowych warszawskich, 
że rOZlpoczął już treningi i nie odczuwa 
żadnych dole~1i wości. To właśnie daje 
nadzieję, że -powrót wielkiego biegacza w 
przyszłym sezonie jest prawie pewnym. 
Równocześt.:e Kusociński zamierza ukoń
czyć studia w ClWF-ie. 

Na srebrnym ekranie 

"Kain i M,abel'" 
Kino "Capiłoi" 

Clark Gable należy do tego typu akt!! · 
rów, którzy się · nie "apatrują" - można g9 
oglądać nawet bardzo często., a mimo ttl 
,nie przestaje się on podobać, Dzieje się! 
tego względu, te jest to artysta grający 
bardzo naturalnie - poprostu chł-opak 7 
wybuchowym temperamootem życiowym, 
naturalny i pełen radości tycia. To też mi
mo, it nie jest specjalnie piękny, 'należ:, 
do tej kategorii nielicznych "gwiazdorów". 
którzy się podobają zarówno kobietom. ja i, 
i mężczyznom, Partnerką jego w filmie 
"Ka1n i Mabel" jest typowa amerykańsk:l. 
,.girls" - Marjon Davies. 

Sam film musi się podobać, gdy~ po
'Clobnie jak i Clark Gable jest bezpreten 
sjonalny i peł8'n temperamentu. "Kain i 
Mabel" to dZieje boksera i aktorki. - Jnk 
to zazwyczaj dzieje się w Amervce , wszyst
ko rozpoczęło się nagle i jakby pó ł żar 
tom. Akcja narasta i jednocześ~ie wzma~h 
się tempo, Scena ostatniejlo meczu wvpad 
ła doskonale. Widz wychodzi z kina P ll I 
wrażeniem - jest poprostu porwany wi
rem przeniesiony w inną atmosferę - od
JCoczął . , . 

Nadprogram niezhyt długi i dobrze et,) · 
brany. . . - 'G .. t. 
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Dnia 10 'grudnia 1936 r., o godzinie 23-ciej. zasnął w Bo~u, ~atrzony kilkakrotnie Sakra
mentami św .. po długich i ciężkich cierpieniach, przeżywszy łat 401. nasz najdroŻC3zy brat, szwa' 
gier i wujek. Ś. p. 

Stanisław Kluczyński 
o czem donosi 

powstaniec wielkopolski, porucznik rezerwy art., 
odznaczony dwukrotnie Krzyżem Walecznych 

w cięzkim smutku pogra,zona 

Markowice, Jerka, Solec - Kujawski, Pnie wiec. rodzina. 
E'ksportacja zwłok odbędzie się w niedzielę. dnia 13 grudnia o godzinie H-tej z Zakładu SS. 

Miłosierdzia w Środzie do kościoła parafjalnego w Krerowie. Nazajutrz o godzinie 10,30 msza św. 
żałobna i złożenie zwłok do grobu rodzinnego. 

Powózki oczekiwać będą na stacji Pierzchno, w poniedziałek, na ranne pociągi. 

Nagłówkowe sło~ (tłusto) 15 gr{)8ZY, katde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z. a = każd~ stanowi 1 słowo. Jedno oogło-
Bzenie nie mo·te przekraczać 100 słów, 

5 nagł6wkowych. 

Dom 
nowy pod dachówką. 
ogród. cena 4500.
Żabikowo. Poznań. 
~kiego 10. _ _ _ 

w lem 
OGŁOSZENIA DROBNE 
OgłoszenIa wśród drobnych: t-lamowy mllJmełr 30 grosz,. 

Skład 

5 

SEZON Z~MO'WY 
mundurki, płaszcze garderobę męską, .czapki oraz 
wszelkIe pnepisowe oznaki uczniowskie p o l e c a 

Zakład Krawiecki, St. Nowak 
Łódź, ulica Piotrkowska 165 - Telefon 236-411 

Wykwintny smak n a d a je 

» GAJA « przyprawa do zup 

(polski produkt markowy) 

_.aA······_·········. 
NICI do szycia na maszynie, do ręcznego szycia 

i docerow8nia zeznanąmarką"MARYNARZ" 
poleca Wytwórnia Nici do szycia 

Władysława Suwalskiego 
Q 1~811 ŁODZ, Wólczańska 109, tel. 200-83 

.wwwwwwwwwwwww_ww_w. 

Znaok oferty naprzyklad: z 189M, n 2745, d 1790 
i t. d. = 1 slowo. 

Drobne oglQB"Lenia w dni powszednie przyjmuje 
się do god.z.. 10,30, w soboty i dni przedświ/ł-

teezne przyjmuje się do gc<lz. 9,4.5. 

Piekarnia r Strzelnicę 7; koncesją 
wydzierżawi z dmem 1 lutego 37 

dobrze zaprowa.dwna w mieście Kurkowe Bractwo Strzeleckie '! 
powiatowem zaraz do wYdzierża- Grodzisku Pozn. n 2164~ 
wienia powodu wyjazdu. Misiak, 
Wągrówiec. ul. Gnieźnieńska. 

zd44i348 

Kamienica 
b koncert ż:vrn;eń na cele Pom~y 

o szernyrn składem przy Starym Zimolll'ej. Rzym. Koncert 6ymf. 

Gościńca 
kolonja.lik.a. celeąI. dzierża~y PO: 
szukuje najcbetmeJ w koąclelnrJ 
wsi. Zgłoszenia Orędowmk, Po
znań zd 46 696 

23. :OZMA!'J'E _li Rynku 7000.- dochodu 4600Q.,.- 7. ndz. \"altara Gie~ek~nga (forL) 
wpłaty 26000.- Ratajczak. ro- < 

znań. Skarbow:l _1S. zd 46 800 17.35 RYl!" Dawna muzyka ta· 
neczna. 17.50 M. OlItrawa Kon· 

Dom lI;nawca - Miecz. Kruk: lIUln wa Ula'l<a. Po tran<sm i,,ji tańce cprt radjoork. - 17.55 Wiedeń. 
dwa pokoJ·c. kllchnia, ładnym 0- k k (I) f . \TO) "Barwne melou;,,". -onrert rozn'w -owy o vty: - svm owcznp hl)·ty z' -wy. 18.00 Berl·ln. ,TT~ola aud. k" grodem Poznaniu prz~ tramwaju 2230 M 30 k t (lOk I d 13 nn k ł .~ .~ o 

7 000 D P . -....,. mUZY'a anecZl1a o y- o o gO z. • .... , muzv'a li; 'O :I't: baretoll' p K~zYce. Koncert orko 
~~~;t Pocz~wa ff Icczet:16 sfi Niedziela. 13 2rudnia. ty). 161111 koncert reklamow:v: 16.15 - 'balalaj.ki:\\'ej~Radio Paris. Muzy-

Pantofle 
domowe a rtyst~'cznie haftowane. 
~kórzana pod~zwa od 2 .. - zł PO' 
leca Wytwórnia pantofl!. P,oC'U
tówka. Zakopane. KOŚCiuszkI 

n 21571 8 on d . 900 L ó p ." Z ó' . ZP 6wiata oracv" - RO.2lmowa .z k l kk P' P T F t'v I 
W l . au YCJ8 uoranna: -. . w ~ -" o tra.n&lJl.'s;lQ" r z- kondukto.pm tr1mwa.ioWym 'Orz~- 'a e' a. arIe • • e8 I a 

i lę "w 3W-ta rocznice z!!onu kró'a mch "tron - (Dly.t),l. 11.20 ~ orowadzi _ oror. L!m8CY Z'pl i ń- Wernera. Arllrlia. (Rez. Progr.l. Chrześcijańska 
solidnie zbudowaną dwa m Stefana Batorp2'o" (tr. li; GrollrHl) fragment urocz:vN.Oo.<CI ,7; okaz .. , .aki : 19.15 IItworv Karo," Pro<'lld- Ko~cert li; IIUZ. B lllv !>f.uert ~ wypożyczałnia sukien ślubnych i 
kania trzYI~okojowe 23 1. P odn.ie-o ien ip sztan ,la rll k r<i!1i XV-gO ozólnopolsk!e~o I yg~rln" R I.b (zp ';lllIl.ia na W''Itawiel. Kon- (fOl t.l 18.03 :ąukarl'l!zt. MU7.vl,~ balowych Najnowsze fasony. -
§j)lZeua Dom Zlcceń. Poznań. Stefana BatorE'go i orzeglan \\'oi- S?,olE'cwe<;:o .}.~Iodz l e.z:v. Intelll::en- cert \\' wykonaniu: Halinv WYSl- taneczna.. 18.1" Bratlslawa. Mu- Lódź Suwalska 7. przy Napiór-
l'ocztowa 15. telcfon 16·85. "ka: 2. Naboż('ll"two z Kościola Cl, }<atollckle1 . . z u rl7:,alpm de)e- kowsk:ei (~oornn). BE'rta Iczkow- zvka taf\fczna 18.30 RYl!a. "Kar- kowskiego SZymDj'l~ka. n 21110 

E ~ Garn izonowe.!!'o. Kazan:e WY2'lo" gatow w<.nst.k lch Illla"t I m.a-l <b (fol'teoianl. Ch6r ;;'elI6k>i. Or nawal Oll. U" - Schumanna na . 
~S,,=OBISTE M ks. prof. Enge nill$'Z Kaou<5ta p~ eteczE'k . uol."k.!rh. S·Pl'awo.zrl. . ks. I,;p,;trn Tow. im Moniuszki orgll; fort.. Wypożyczalnia 
_ .... = - transmisji ~ Grodna: orrozrnlll" kap .. M lchal Reka~. (Trryn~offi'16p Chór Tow. Śnie\\". Echo" po<l 19.00 AnJ!ha (Reg. T>ro!!'r.). Me- k' śl b I b lo ych naj-

o , - d lokalne: 11.57 sygnal cz~"'u: 12.03 z aul: U. J. K .. \\.' e L. wO.,wlcl: l1."n rl.vl'. "011100zr.lnra' 22.3n mll.z r .• ka lodie wiktodań.skie. Lipsk. "T es ,l· stIl lent ufnycl. ~ut~ wybór SWla czam koncE'rt rozl"i.· lY.ko,,' y. \\'v'on" 1"- 1150.z I I I ~ .. , • le obral>k; muzvczne- 'Vroclaw e egan s,!e asony.. 8 (d • , .." j' PO .< , ~ el nr wy - p YI y: ta np07.IJa (plyty z \\. 31'Sza .... vl. S l\{ " B" M • . Lódź LImanowskIego awn. 
;;e żonie mojej i dzieciom nie cv: Mala ol' k;e-Hra P. R. S iol"rv O". ·god.z. 13.nO orzeglari tpntralny .~ ii'Ii~' .... onaty o.zarta. erlm. uzv"a Aleksandrowska) w pralni. 
wolno be'i\ mojd wie:lzy sprzed:}.- Bur'.kie (o:o":fflk,j) . '\'la.J..-sław w 001·3C. Wlauy~ln\Va Krasn.)-· i'~ł. • ~''t adwentowa. - 19.30 Bukareszt. n 21609 
wać inwentarza żywego i mar- Olku;;znik (]wrmoniika ustna) - wiec kiego: 16.00 konre-r! reklamo- I I' ... KoncE'rt f'hórn 
twego. który do mnie należy. - Ok. godz. 13.00 prOgram" lob~ne: wy: 1615 melodie z r' ,,,!ó'y rlź\Y:e-L'~~' 20.00.Frankfurt. We.5olv wie· Ondulację 
'Woiciech Rogacki. rolnik. Pod- 14.00 u·amm .sia WYSla,,'v Z okazJi ko .... ych (oly\ .. ): 19.1:> konrprt ._------ - - czór oi~enki \\',iedeń"',kiej. Mona· . l k 
rzewie p. Szamotuły. n 217t!! Tygodllia Pro'Oae-andy Radja (z lUie.szany: 1!!.45 m.:nutv l!tprackj~: ch.ium. Koncert n·ieczornv. Sztut- trwała 5 :z:1 aparataIl!I: e e tr,YCz-

I[ :II Lodzi):, 14.15 "MojE' z\\'ierzatko" przeklady liryk He'1ryka Haineg) na niedziele: e:art. "Jak wam sie uodoba" - nym) pOTw,etrzm:T I Jlafo\p:v~' 
7. SPRZEDA:l:~ - OPoW. Jel'zes:o Gel'żabb dlR (z oka.zji gO-ej roc.Z:I;CY smierc:l 6.00 HamburJ!. Koncert norto. koncert rozr:vwkowv. Wrocław f·~dz. Nawrot () a. zen 21 ~09 

= - rlzieci (z Poznan.ia): 14.ao mUlZykn w oprac. Ir]v ~fiEl1:ewskiei: 211.00 WY. Wesoly wieczór. Kolonja. Koncert e ny. ~ 
zawsze aksamitną ludowa w wykonan;u Kaoeli Lu D. c. kOllcel·tu m ie.;zanego: 20.35 7.4n Prae:a. MUlI;"ka reli.l?iilla. Mwiec.zorny. An2)ja (Reg OPI·orze.) 1[26 SZUKA POSADY 

nowej FeJilk;;a Dzier7.3nowskip." .. : \\'.iarlomoi'ci soortO\\'e lokalne: _ 8.00 Prae:a. Koncert DOranny u.zyka rO,zryw;~owa. 2 .20" BIl- , .... _ .. _____ _ 
zie miała stosu- 15.30 "Audycja nla wi.i": Lanowa 22.30 muzyka taneczna na olytach 8.15 Kolon.ia. Koncert rozrY\\1ko. kareszt. "l tas.zmk li; Tnolu . - :. 

er ,,13ekret Pięk- Diechota" - no!!'ananka. WY2' lo'i': wy. operetka Zellera. 20.30 Budapeszt. Ogloszenia do 30 slów dla poszu-
Ani(la. red. Feliks G \Yo;.ż.n 7.. 2 "Prz.',!!'13.1 Toruń _ Po trafl<'misji z Grod- 9.00 Hamburl!. :\fuzyl''l wIlie- "'e6oly wieczór. - 20.49 AnJ!lh kujących posady w tej r!lbry~e 

....:==----_p S~5-31,142 rynkow orodnktow rolnych: - na Poranpk Rym fonic7ny _ (ol:v- ilziele rano". Koenhrsw. Beztroski (:-<at. Pron.). Utwory fort. Slkr;a' obliczamy po jednej trzecieJ ceme 
Skład 16.00 pro!!'ram)' ląokalne: - 16 3~ .t~·l. Ok. 2'O(].z. 13.00 "Ligow:kn w poranek n.ierlzielnv. 9.30 Prne:9 bina. drobnych. 

bławatów i konfekcJ'i z8Drowa- fragme;nt słucho .... ,ó'ko\y~: .. Lgn rz arlwencie" felietoo WygJ. .Jan Ro- Kwa rtet "aI0nowy. Monaeldum. 21.00 Berlin. M\l1LYka taneczns.. 
dzony. z powodu objęcia przemy- komed.1a Igl1'3c.ę~o Kras.iCkJe2'o ": .ZI1.m: 16.0n koncert reklamowy: \V.apólczpsna muzvkn fort. R:zym. "Fah,taH" - opera Ye:- Kelner 
słu zaraz sprzedam.,!., prowinCji. opra~. Wa/erJl SOltYr6'lkówny '19.15 pr02'ram na jutro: 19.20 _ 10.30 Berlin. Mnz\'·k:l nied~it!l · dl!!!!'o (tr. ~ O,pe~!). 21.3n 'yleza młody. przystojny. zdolny fa('ho-
Oferty Orędownik . .roznań Maqana Niemca: ~ steo orof. koncPrt h~7,pń _ radjoo:,lr chaez na. Bratislawa. Koncert SYUl f ETlflTa. Dtlll ąry LI"z~i!-." ParlS P. wiec. władający językiem. pol-

zrl46366 Stanrf'lawa Lemplck ;pg'f) (.~e Lwo ma !!')('~: 20.35 \\"nrlomości 'oorto- Dyr. Brlll10 \;o,'aller. . . ~ŻY<"!e uarysk!e - ope:3 skim i niemleckim jlosznkuJe po-
" wal: .17.00 foncert f:vmfon. ,e?,nv (~ WP 7. Pomorzn: 22.30 tańce n u :o- 11.10 BlIkares7.ł. MUll;Yka re': Offenbncha - SztutJ!art. Tr.ij !'ady. Zgloszenia: Znonek Józef. 

RestauraCję Lodlll) .. ":vkooawcy' O,·k,e."" •. "cnki _ (Plvtl'l. !!!ina. 11.311 Lipsk. Kantata J. S. f-dur Hummla. 21.40 Budapeszt. Chorzów 1. Mieleckiego 37. 
jadłodajnie ll1nipjszą bilard. ra- Svmfol1lclZna pod dyr. TNlillHa Bacha, 11.45 \Viedeń. KOncE'rf Mu.zvka 6alono\\'a. dg 38;;!! 
djo. jarmarki. pewna egzystencja ~ydera. Artur. Balsam (fnr:!'; Katowice _ Po tranmisii kon- 6ymf. 11.50 'Rukareszt. RUill1uń6ka 22.00 Sztockholm. Koncert po-
mieszkaniem ~przedam. Oferty olan). W nrzerwle ok. ll'orlz 17."" cert knmeralnv (olytv): 13.00 "Ci) muzyka 111'10~a. 'llularny. -:- ~2.05 Ane:l.ia (RE'g Fachowiec drzewnyl 
Oręrlownik. PozI18ii zd 46 615 oogadan'ka I!-ktualna: 19.~0.:.Rzll· ~.lychać na <:Iil;l,kll" opowie 1200 Berlm. Muzvka w oolu· ~zro~-;;r~~ ~1~;~lJ~y C~~r.cet.tro:;t Obeznany. rlo\}r.e ;.wiadect~a i !Hl" 

Rze-z'nl"ctwo sOk~aa" n.:: snzakll1l·cowll·'tZearacokol,wT:?,:łcz·,·mO?,:: A(lam Mi l;ul,d~i' 16.00 koncert re- dn!E'. H?a mb li TJ!. ]\'Iu7.yl-a w 001,,- ~fuzyka lek'-a. 22.20 MedJ'olan lecenra .. obecnie oro~ad.zl &kla<i .. 
klnmow)': 16.20 "R,Oobotnik i 0- rJnl~. 1~.25 ~ratlslawa. Koncc,:" k I b Oll\' rodowIec E!zvkawl 

mieszkaniem dużej wsi. dzierża- CzachowoSk,iego (z Krakown): świata" _ .uo.gadan.ka. wyg!. Ed. rad.loork. 12.311 Budapeszt. Korr. Koncert orko 22.30 Koeni2swust -o .-z oz v. ka ie iakieik'olwiE'K 
wa 25.- spiE'~znie 1000.-. Zasu- 'programy lokaln~: 20.20 wia· . d ,V . '. 191- cert orko operowei. DYr. Dohn~. "Pro,im:; do tąńca" Onk Barns· wanv. ~~5Z.11 u'l . ck' 
towo (koło ·ekli). pow. Środa. _ nomości s·oortowe: 20.35 programy war ;9~2ro-°n .. " DrO"'ram na nyl Sol ,V L . to ( .k) brus Geczv. \Vledeń. Muz:vka 's. posalh' .• oze z.ozv aUCle. 
Zakrzewski. zd 46333 lokalne: 20.40 Tl!'lZE'2'lad nolitvi!7.- jutro: <reCital )!:Iarneto\\:" i3 00 "y .. d ;1'1< 6 rz. . neezna. l\fonachium. Koncert noc- Oferty Orpdownlk. Poznań 

ny: 20.50 'lziennik w,ieczorny: _ S,-Iw~qra C.z06no.w;:.)ciego: 1.9 ,,0 kow~': le en. oncert rooryw- ny. 22.35 Praga. Muzvka lekka. zd 46 613 
Piekarnia 21.00 "Na wesotei Iwc>ws'kiE'j fn!'" ,,~.d.zlebko do~a. zdzlebko śPlew- 1400 Sto kI J K t f 23.n Medjołan. Muzvka ta- i 

dobrze prosperująca w ciągu 30 .. C,_ZY .iest coś dlą. ua. nn)' Anieli"? ~~an:-Lr;~drij~·:a 2o~~fd~rnd~m~~~: D:VI·.· SChn~pv~~!!'~: OIlcer svm ~yekcIl.3nat'an.e23c.4z5naPariS P, '1'. T. Mu- __ 27_WOLNE M!'EJSCA la 
lat. w Poznaniu. z powodu cho- "". Józefa ~telDel a w oorse soortowe lol(.,lnc' 22.30 mUIZ:vka 15.00 RYJ!a. MUllyka l'OOryw.k0- ~ n. 00 R d~' . P • 'u'k .. .. 
roby sprzedam. Oferty Oredow- W. BU'f:!izy!wkne.l?o. lllllzvlka k<lm t ( I t ): . . wa. 15.15 K()lon.ia. MnzYka roz' .,... a)o arlS. ".~uz~ a ta d' 
nik. Poznań zd 46 316 Po?vt.or~w r-agraniczDYCh: 21.30 anec.zna 'O:V y . rvwkowa. 15.411 'Viedeti. l\fuzvk~ neczna. Berlin. Muzyka tanecznll Sprze awco~ 

1000 samochodów arJe_:1 '01~n,' ~~p()ll;~to:~w fra!,- Kraków _ Po tran.ąmi6i; tańce ·kam,er~l'1.a: 15~45 Brno. PtOg-raru Sztntl!8rt. Kcmcert nocny domokrążnych I?oszukuJę (!iam 
rozE'branych używane cześci. pod- C1!6klch 1 1lI.'.0 k .. ch w vn konn n II svmrfonir7.ne (:plvtv ... Wa"'Szawy): rozrYIlI ko?o Y. !o>.50 Budapeszt. MII- towar w komIS) zapewmony' 
w07.ia mleczarskie. opony usjta. Jrf'Ze-fa ":,ohll/Sklego (t.ellor)· 22.00 Ok. 1:1.00 oo~a1l:inlka: .. Q.,:tatn.:e lZykn salonowa. • dobry. stab zarobek. Polskl 
niej w firmie Autosklad. Poznań. "S;vgnaly .--: r!'oortaz l11UZ),C.Z'IV nprm;PTI' " WVO'{ Józef WJ6niow- 16.00 MonacłuUlD. Wt>;;ole 1)\). Przemysł, Łódź. Traugutta. 
Dąbrowskiego 89. telefon 46-74. I~Vlelopol,slcieJ: 22.30 programy J...~ 6k:: 16.00 knnce~t r~klamowY: _ lJ)~łudn:e I_iedzielne. - Sztlltl!art. ng 216001 

<12' 11159iflO kalne. 19.1,; 1)I'ogram na dzień nasteP'IlY: "I'~ol~ PoPotl.ldnle ml!IZY('.~ne ::-
------=:..:.:..=~:'-------I \19.20 "GE'njalne 'Dotoourri" _ we- ~~Jon)lł. P

r
l'Z.v](>mn06tkl Z r"olon): 

Owocarnia coly koncE'rt ŻYc.ZE'ń. w oorac. red. LIPBk. '" e,ole. oopooludn •.. e m II' 
skład czekolarly. cukierków. deli- Ludwika 'roman1ka: 20111 mn7ska zyrzne: ~.6.30 Wiedeń. "B02e Na· 
katesów. centrum bE!(/; długu. Niedziela_ 13 Ittudnia. lek.ka ('Olyty): 20.35 If}ka.lne w:a- rodzeD~e - "rat. Bach " Stra!ł-
Oferty Orędownik. Poznań. domości ~'Oorto\\'e: 22.30 mu.zyka bur2. Muzvka lekka. 16.4;'i ~a~l~ _____ -=00 4666'7______ Warszawa - Po transmisji ~ taneczna ('plvty) Par.ls. I{'oncert orko hawaJskie]. 

Grod.na: Tańce 6:vmfoniczne (D!)'- . . . 16.50 Budape87.t. Mu.zY'ka tanecz· 
Cukiernię ty). Ok. Jrod1Z. 13.00 pr.ze.l?lad te8- Łódf - 9.00 transmisja nllJbu- na. Bratlslawa ... P .rec.ioza" - o-

clohry punkt Ekspress dobrze tralny: 16.00-16.30 koncert r~kla- źelió't'&a z btedn' św. Stan,isława 'oera Webera. 
prosperująca. cena 2000,- 1>0- mowy: 19.15 !Jr()zram na iutro: K06~ki w Łodzi J)'odcza~ nabo- 17.00 AnJt)ja (N at. Prorzr.). Mn-
wód choroba sprzedam. "Jur". 19.20 "Korbieta w slulibie bel>Di,'· żclistwa ŚlDiewać benzie chór ka- lI;yka orat. AnJtlia (Re..:. Prol1:r.). A. PIECHOCKI. POZNAN 
Poznań. Piekary 26. zd 46 823 czeństwa" - ~E!'Porta?J. <lpra wo- ter] ralny ood kier. DrOJf. Bolesłll- !Sonaty 6"k.r~ KoenilllJW. WuelkL pg 114112 

ORĘDOWNIK 
WYCHODZI CODZIENNIE Z DAT.Ą 

Centrala: Poznań, św. Marcin 70. 
Telefony centrali: 40-72, 14-76, 

P. K. O. Poznań 200 149 
33-07, 44-61, 35-24, 35-25 

Zdolnego 
('zlowiE'ka do prowadzenia oddzia-

I
llI ~(ll'zpdażYh miasto. powiatowe 
(refel'llcje). z.o:łoszema Przemysł 
Kawy. Lód~. 'fraugutta 9. 

ng 21605 • 

Wspólnik 
wspólllirzka potrzebny kapi

tal około 1 000.- interes zapro
wadzony. Oferty On:downik, Po
znań zd 46 S29 

NA DZmŃ NASTĘPNY W niedziele, 4więta t p6tnym wieozorom : S5~!ł 40-72 
H.eda.k.tor odpo~eam~p ~ 'lfth • ~aniL ~ Za W8ZYSt.kie WIIadomoAci ł artJbb! ... ŁoIIW ~ Leca 'lftlll. ~ ~':ska ł1. ~ Ze 'orl~zenI.a ł ł'eldlm1 b\'fpowlada 
AntoDi Le6nl.wlCZ t: orrm....,a. RekoPIsÓw niezam6wlonych mitel. m. Mn'aoa. . 

Przedpłata: miesrie<?ZJl>ie 11 wydań ty!l'od,~o). z odbiorem w ag~tu!ach 235 zł. ~a. od- Ogłoszenia i reklamy: N
k 
•• tronie 8-łamowej. tł! ifl'()S~y, na stron~6 (-lamowej przy 

~sze11le do domu od90wledl1la doplata. ~a trClc.ztllch l. u ~lSton05z6w nuCSlęCOZ' o1ic~ teks.tą redakCYJnego 30. gr ... na strol1lę 4.-tej 50 !fr .. na 
me 2,34 !1Jł, kwa'rtałIll1e 7,-. Poozta pro:YJmuJe za.mÓwlEOlILa tylko na 6 wydań od jed ł . . Itrome 2-'16) 60 u''ł na etlronie Wladvmo$ci lokalnych 100 !fr. 

tygodniowo (bez pooiedo7JinJlkowego). - Pod opaską w : 'olsce 3.- zł miesięcznie (6 wydań no. amowego milimetl'~ OglpiSzerna akompbs:owaa. ~&Z z za.str~etenlem m:ehca 2U% 
tygodniowo), - Zamówjenia pocztowe nalety tlSlkut602llliI.Ć do 25 katdego maiąca w urzędach ~~r~~ Drobn~6~ł~ nlJ:,łej lOO ł!Ił6w_ " tem 5 na.gł6wkowych (drukowanych 
g,OC1Jtowych, • liBtJo.wTClh lub 'fV1PI'OIIt IW: cenłlra:U Orędowmika, POI2IJ1I11., Iiw. Marroirn 70, P. K. O. a W7ł!1~'J~o ~~=n:;. ~till.łdek ~ ełowo 10 ~. Za r6łnieą międzY zestaWND 
~OO 149. Ogloł!lZen:a c~~ platne zg6!"J'.i>Owe .,.. ut. lIlUn'cowanł., wYdawnlretwo ni. odi>O'ł'iada. 

_ NaJtład i czcionki: Druka.rnia Poleka Sp6łka A.kcyjna, Poznań. ew. Muci:n 70. . 
\~ rule ~ałt6w. ~oao..n7'C!1i d. W7tM(. --*6d w rla.klsdzie. Itrajk6w itp~ W7.d-roetwo m. odpow.!ada 113 btuc.ze"tM J:.; . ,~ ~ - I . ;:..",." l . ..... ...... 

tiostarcwnych numerÓw Inb odszkncloW8!1ria. . ~ y .. 1IHIJIi 1Ił"&WW IOOIJI~ ___ 
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Sensacyj ... a powieść współczesna - Napisa' specjalnie dla "Orędownika" Antoni Hram 
36) 

Lanicki bez namysłu !'koczył w 
stronę piwnicy, gdzie przebywał wię
ziony inżynier. I tutaj widniała kłód
ka, od której klucze były w posiada-

. niu Rachmila. Nie mógł więc naocznie 
przekonać się, czy Haczewski przeby
wa dotąd w piwnicy, czy też Rachmil 
dla zmylenia Śladów zamknę,l ją po 
uwolnieniu inżyniera. 

- Panie inżynierze! - zawołał szef 
wywiadu, uderzają.c pięściami w drzwi 
piwnicy. 

Nie było odpowiedzi. 
- Panie inżynierze, proszę się ode

~wać! - ponowił uderzenia, lecz i 
tym razem bez skutku. Żaden odgłos 
nie świadczył, aby poza grubemi 

. drzwiami znajdowała się jakaś żywa 
-istota. 

Ręce opadły zrozpaczonemu Lanic
kiemu. - Tyle nieszczęść naraz, to za 
wiele - wyszeptał, stoja.c bezradnie 
i nie wiedząc, co dalej czynić wypada. 
- Chyba tylko samemu ratować się 
udeczką., póki czas jeszcze - pomy
ślał, nie widząc innego wyjścia z tej 
ciężkiej nad wyraz sytuacji. 

Po chwilowym namyśle zawrócił, 
Udając się z powrotem na. tamto miej
sce, gdzie pozostawił Świdra. Nie wie-

· dział dotąd, czy opyyszek nie żyje, czy 
też uległ omdleniu. Jakież jednak było 
zdziwienie Lanickiego, kiedy przeko
nał się, że szczelina w murze świeci 
pustką, a po opryszku niema naj-

_ mniejszego śladu. 
Tego już było za wiele dla zdener

wowanego "detektywa". Bez chwili 
namysłu rzucił się pędem wzdłuż ko
rytarza i wkrótce dojrzał pełznącego 
pod ścia:ne Świdra. 

Obawa, wściekłość i rozpacz, jed
nem słowem te wszystkie uczucia, ja
kie zagnieździły się w duszy ·Lanie
kiego 'od chwili odkrycia. tego ' 110W'ego 
rueszczęścia, mogły się teraz wyłado
wać na bezbronnym, skręPGwanym 
więzami Świdrze. Lanicki zaklął i 
podbiegłszy do przerażonego opryszka, 
kopną.ł go prosto w szczękę. 

Drab jęknął. Lanicki ponowił ude
rzenia, tym razem już czestsze i na 
oślep. 

Świder skulil się. aby unlknę.ć bo
lesnych razów, które J}adały teraz ą.a 
niego szybko, jeden po drugim. Lanic
ki bowiem zapamiętał się w przystę
pie pasjj. 

- Zatłukę cię jak psa! - charczał, 
nie przestaję.c znęcać sie nad bezbron
nym opryszkiem. 

- A ty stąd nie wyjdziesz - rzucił 
Swider. - Rachmil bowiem przygoto
wał na ciebie zasadzke ... 

Te słowa podziałały na rozwście
czonego "detektywa" tak strumień 
zimnej wody. Odskoczvł · od swej ofia
ry i wpił się w jego zabłocona., poka
l~zollą twarz zalękłem. niesamowi
tern spojrzeniem. 

- Coś powiedział?! - wycharczał. 

- Że zginiesz... Rachmil cię zdra-
- 'dził i pr~gotował zasadzkę na pola-
· nie. Skoro tylko wychylisz się z pod

ziemi, wpadniesz niechYbnie w jego 
ręce, - powtórzył opryszek. widząc z 
zadowoleniem. jak wielkie wrażenie 
jego słowa uczyniły ·na groźnym sze
fie. 

- Jak to było? .. Opowiedz! - z.a
pytał Lanicki. 

- To ci nic nie pomoże· - odparł 
arab z nieukrywanem szyderstwem. 
""- Ja jeden mogłem się wyratować, 
glilyż znam zamaskowane wyjście po 
tamtej stronie jeziora. Nie uczynię 

· jednak tego nigdy, wobec zadatku, ja
kim mnie obdarzyłeś. 

- To i ty zginiesz - przypomniał 
mu tamten. 

- ·Wcal~ o to nie stoie - odparł 
spokojnie Świder. - Po mOlem pod
łem życiu nic sobie hie obiecuję. Le
piej zdechnać ... 

- Poco tak mówić. Świder - prze
mówił łagodnie "detektyw" . - Ja się 
mogę tobę. zająć i będziesz jeszcze 
człowiekiem. Przedewszystkiem roze
tnę ci więzy na nogach. abyś mógł się 
swobodniej poruszać. Ręce narazie po
zostawię ci zwią.zane. dokad nie doj
dziemy do porozumienia - powie
dział, wydobywają.c długi. składany 

nóż, którym szybko rozciał sznury na ba niejednokrotnie wspinać się po powtóre, Rachmil, tak jak ciebIe w tej 
nogach wieźnia. stromych ścianach, prosto w górę. . chwili, usiłował i mnie wystrych~~Ć 

Świder podniósł się z trudem i u- - Uczynię to dopiero wtedy, gdy . na dudka. Tylko że bylem sprytmfl'J-
siadł pod ściana. na kamieniu. zajdzie tego potrzeba ·---:' zastrzegł się szy od ciebie, więc potrafiłem w porę 

Zapadła cisza. Lanicki. pragną,c za tamten, jakby wyczmvają.c istotne I przeniknąć jego za·miary. , 
wszelką cenę zjednać sobie tego nie- zamiary Świdra. - Nie będę ukrywał - Dajmy temu już spokól - prze--

. bezpiecznego opryszka. przemyśliwał przed tobą tego, co myślę W tej chwi- rwał Lanicki. - Na razie musimy :0-
nad sposobem przełamania jego nie- li - ciągnął dalej -a n1ianowicie, tworzyć kłódkę głównej piwnicy, gdyż 
ufności. Nie chciał ws~akże zbyt da- że pragnąłbyś się pozbyć mnie w ja- nie zamierzam siedzieć w tern wstręt .. 
leko posuwać się w grzecznościach w kiś podstopny sposób. chociażby z te- nem bloci~ i w dodatku PO ciemku, 
stosunku do niego, aby przez to nie go względu, aby pomścić sie za sztur- gdyż baterja prawie sie ju:ż wvczerpa
wzbuazić w Świdrze zbytniej pewno- chańca, jakim cie obdarzyłem przed la. Tam jest znacznie wygodniej i po
ści siebie, co mogłoby utrudnić dal- kwadransem. siadamy lampę. Wreszcie muszQ ~a
sze, zamierzone pertraktacje. Ale sprytny. przebiEiu:łv Swider do- łatwić pewną sprawe, nie cierpiQ.cą. 

Ale i Świder. któremu tak łatwo u- strzegał już wyraźnie, że Lanicki, wi- najmniejszej zwłoki - miał na. my~li 
dało się podejść groźnego szefa wy- dząc jego pożądliwe spojrzenia na za- bezzwłoczne skomunikowanie się dro
wiadu, obok wewnętrznego rozradowa- pasy pożywienia, zmienił pierwotną g,- radjową z centralą wywiadu. 
nia, starał się zabezpieczyć przed e- taktYkę~ uciekając się do szantażu. w _ Najwyższ;y już czas, abyŚ roz.; 
wentualną wsypą., gdyby Lanicki stosunku do wygłodzonego więźnia. wilJ.Zał mi ręce- upomni~ się Świ~ 
stwierdził obecność Haczewskiego. w To bezwatpienia obniżnło sz.anse · 0- der. _ Sam nie otworzySz tej kłódkI 
podziemiach. Najgorętszem pragnie- pryszka, 'zdając go na łaskę podłego najlepszym ·wytrychem. a chyba i)a 
niem opryszka było w tei chwili szpiega. tego nie potrafię dOKonać · że związa-
schwytać "detektywa" w tę samą pu- \Vobec takiego stanu rzeczy, Swi- nemi rekami. . 
łapkę, co Rachmila i dopiero wówczas, der, opanowuję,c cała siła swej że- _ Nie, przyjacielU: '- SM'Zeclwll Si~ 
czując się zupełnie bezpiecznym, po- laznej woli straszny u:ł6d. skręcający Lanicki. _ I na to musi nadejść sto
myśleć o własnym ratunku. co nie mo- mu kiszki, odezwał sie z dobrze uda- sowna pora. Z kłódka jakoś. sobie po
gło już natrafić na poważniejsze prze- nym spokojem: radzę, przy twoich fachowych wska
szkody. - Przychodze do przekonania, że zówkach. a ciebie nakarmie. iak nale

- Nie możesz mi sie dziwić; Sw!- repiej będzie. ieśli , dwóch takich po- żY l ulokuję chwilowo w piwnicy po 
der, - przemówił wreszcie Lanicki - dłych ludzi, jak my \ obaJ, zgnij<e w Haczewskim. 
że w ten sposób postą,piłem z tobą. Ro- tych lochach. Dzim'y w niebie nie bę-

. 'zumiesz, że wobec tego. co stwierdzi- dzie z tego powodu i dlatego nie za- ' Na te ' słowa nowy niepokój wstą-
łem, powróciwszy tutaj, mogłem po- mierzam uczynić nic takiego. coby ' pił w s~rce opryszka. Wystarczyło 
paść we wściekłość. tem bardziej, ze miało na celu przywrócenie wolności przecież, aby Lanicki udał się do wię
spodziewałem się, iż wszystko to jest zarówno mnie. jak i tobie, Im wcześ- zienia inżyniera, a wówczas. cała in" 
wyłącznie twojem dziełem - kłamał, niej zdechniemy, to i lepiej. Oszczę- tryga Świdra zostanie przeniknięta.· 
wierząc, że w ten sposób zdoła udo- dzimy niepotrzebnego trudu policji, a Nic więc dziwnego, że w takich wa
bruchać opryszka. - Teraz sie wyia- i niejeden uczciwy człowiek lżej ode- runkach · opryszek starał sie znaieźć 
śniło i nie powinnieneś mieć do mnie tchnie. . . jakiś nowy wybieg, byleby tylko prze-
żadnej urazy. Tu ehodziło przecież o _ Głupi jesteś. Świder - obrrt- szkodzić Lanickiemu w tym zamia· 
moje życie. szył się Lanicki, dostrzegaia.c. że oHa- 1'ze. 

- Zbyt wysoko .le sobie cenisz - 1'a poczyna mu się wyślizgiwać z na- -Jeżefi chc~sz, abym ci oddał te-
mruknął Świder, postanawiają.c i da- stawionej pułapki. _ CZY nie lepiej, raz nieocenione usługi - odezwał się 
lej zajmować pozornie nieprzejedna- zamiast uprawiać idiotyczna fi10zofję po namyśle - nie możesz mnie nadal 
ne stanowisko.Wiedtiał. iż tylko w na temat występku i u~zci'Wości, kt6- traktować jako więźnia. Skoro nie 

' ten sposób, okazuię.c 'daleko pOSltniętą rej zresztą nie znajdziesz na świecte, chcesz się zdecYdow8.t na rozdęcie rtli" 
pogardę życia, zdoła jak najwięcej wy- napić: się kon,iaczku i zagryźć smact- więzów. to nie widzę powodów, dI~ 
targować na nastraszonym Lanickim. na kiełbasl~a? _ To powiedziawszy, których nIe mógłbym na razie ul oko

- Mówisz bez przekonania, przy- wydobył z te'czki butelkę wódki, a na- wać się w głównej piwnicy. Kto wie, 
jacielu - zaoponował żywo. - Życie stępnie podsuną,ł JYbd nos opryszka czy Rachmil zechce oczekiwać na cie-
rna dla ciebie tak samo wielkie zna- kaw~ł pachnącej wędliny. bie dłuższy czas na polanie. Tam nie 

. . k dl mnl'e choć nI·... chces" D . . k' ~wider J' est zupełnie bezpiecznie. Możliwem czenIe, .la a , ' <7 • ~ - aJ . .. pSIa rew.. . . - ~ , 
się do tego przyznać - uśmiechnął pomimo wszystko, nie mógł opanować jest. że zdołał skomunikowae się z 
się wyrozumiale. szalonego uczucia pożadania. kilkoma ludźmi, z swej dawnej szajki 

To mnie zabii... Ani nie _ A widzisz - ucieszYł się tam- i sam cię tutaj poszuka. Nie potrzebu· 
drgnę ... - szarżo"'ałopryszek, zado- ten. - Taki jeden kieliszek wart wię- ję wi~c dodawać. że moia doraźna po
wolony z efektu swoich słów. cej, niż cała fi1ozof.ia na temat ludz- moc w takim wypadku może zawaźyć 

- Takie stawianie spraw v nie ma kiego bytu ... A papierosiki. o ... - decydująco. Wątpie. abyś miał czas w 
najrnniejszego sensu - zniecierpliwił otworzył pudełko "płaskich". - Oble- razie napadu skomunikować się ' ze 
się Lanicki - Mnie nic z te~o nie jemy zgodę. tylko musisz opuścić ze mną. 
p.rzyjdzie, a tobie również. Pomówmy swych wygórowanych warunków. _ Przebiegły jesteś. Swlderku 
spokojnie i bez wszelkich uprzedzeń. - Dobrze, zrobie. co zechcesz. . . uśmiechnę.ł się Lanieki. _ Ale p.amię-
Ale jesteś zapewne głodny. . . wyprowadzę cię... taj, że nie trafiłeś na gorszego od sie-

Lanicki używał wszelkich sposo- - O, to jeszcze nie wszystko. Nie bie. Mogę najwyżej zrobić dla ciebie 
bów, w celu przełamania tak niebez- myśl, przyjacielu. że Paweł Lanicki, tyle, iż nie ulokuję cię w piwnicy in
piecznego dla niego uporu opryszka. detektyw o wyrobionej renomie, zado- żllliera, ale tutaj w pobliżu. Ponie
Wydobył więc z teczki spora. paczkę woli się ocaleniem własnego życia. Ja waż jednak nie ma tutaj zamkniętej 
z zapasami żywności. Kiedv ją roz·- muszę jeszcze dostać w rece tamtego... komory, będę cię musiał zwią.zać je-
pakował, Świder ujrzał sUf;ha mysliw- rozumiesz? . . szcze lepiej. Ale w motei uiwnicy nie 
ską kiełbasę, bułki i papierosy. - Rachmila! mogę cię przetrzymywać.. . djapeł 

Zgłodniałemu Świdrowi. na widok - Tak, Rachmila. I ty mi musisz nie śpi. 
tych smakołyków, zezowate oczy roz- do tego dODomóc, _ Niech i tak będzie _ zgodził się 
paliły się p ożą.rlaniem. Nie u~zło to u- - Jak? Świder, widzą.c, Że w ten sposób może 
wadze przebiegłego 8zpiega i postano- - To obmyślimy. NaTazie masz zapobiec, bodaj chwilowo. odkryciu 
wił w lot wykorzystać te szcześliwą o- na zadatek i parnietai. żo Lanicki nie przez Lanieckiego inżyniera Haczew-
koliczność. tylko umia dochodzić swei krzywdy, skiego. 
- - Wybacz, że dam ci tylko trocnę, lecz potrafi wyna..."Todzić za wiernę. 

dla smaku. Roą,umiesz. iż skoro odma- służbę. _ To powiedziawszy, wsunę.ł - A teraz przystąpimy do otwarcia 
wiasz mi swej pomocy w wydostaniu w usta oprySZka nowa porcję kiełba- drzwi - powiedział "detektyw", wyj
się z tych podziemi jakiemś tajemni- ~y. mując pęk precyzyjnych wvtrychów., 
czem przejściem, muszę sie liczyć z - Ty wprawdzie nie zasługujesz - Który z nich będzie pawwał? - za-
zapasami pożywienia, zanim sprowa- na moje współczucie - ciagnał dalej, pytał opryszka. , 
dzę odsiecz; :t<t6ra l,lwolni mnie od pewien już. że Świder zgodzi się na - Ten drugi - Powiedział Świder, 
oblęże.nia. - To mówiac. wsunął w u- każdy jego warunek - bo zawiodłeś objąwszy spojrzeniem kilka ułożonych 
sta Świdra niewielki kawałek kielbasy moje zaufanie. na dłoni szpiega, wytrychów. 
wraz z bułką.. - Nie - zaprotestował nrzebiegły M . t 

Świder połknał żarłocznie. - Mało - asz raCJe - s wierdził Lanic-
- rzekł, nie potrafiac ovanować uczu- oPr.ySZ;~tlw? , . CzyŻ nie przyłapalł- ki, ?dy kłótdkahotwarłAa Stię za pr~eklrę: 
cia strasznego głodu. jaki dopiero te- śmy cię na gorl),cym uczynku zdrady, cemem wy ryc a. - eraz zacze (aj 
ra'" pod \"nłtrUrem pI'zełknl'et"go k"'- k' H tu chwilę, aż zapalę lampę i scllQwam 

'" ",., .J •• ".... ledy usiłowałeś uwolnić aczewskie- t tl ., 
ska, rozbudził sie w nim w niemożli- go? n~·s:~~d~Ć. czego me jestes powoła-
wy do opanowania sposób. ~wider uśmiechnął się chytrze. Świder lojalnie zastosował się do 

- Daj jeszcze - powiedział, spo- - Dobrze, że zahaczyłeś o ten te- życzenia Lanickiego. 
gląda,jąc żebrza.cvm wzrokiem na obfi- mat - powiedział z tajemniczą miną 
te zapasy Lanickiego. - gdy będę cię mógł objaśnić. jak ca

- Nie mogę. Sam rozumiesz do- la sprawa wyglądała w gruncie rze
brze, że nie mogę. Co innego, gdy doj- czy. Czy ciebie znałem vrzedtem't _ 
dziemy wreszcie do porozumienia i - rzucił potrzebne mu do dalszych 
pokażesz mi owe tajemnicze przejście. wywodów pytanie. 

- Dobrze - odparł oDryszek bez - N o .. , nie. 
wahania. - Chodźmy. ale przed tem - A widzisz. - podchwycił skwa-
musisz mi rozwiazać rece. Przejścf8.t pliwie Świder. - Nie lnoże więc być 
·przez jakie musimy się przedzierać, m·owy o checi zdradzenia ciebie, bo po 
są tak trudne i niebezpieczne, że trze- pierwsze, nie ty mnie angażowałeś, a 

Lanicki po dłuższei rozmowie ze 
Świdrem, którego przed tern nakarmił, 
powrócił do swej piwnicy i oddał się 
intensywnym rozmyślaniom na temat 
ostatnich WYD dków. 
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Dziewcz~ gwałcone przez bolszewików... - Nieśmiertelny policmajster 
"Grajdołek" czy "padołek"? - Aż wreszciel ... 

-
Ł 6 d t, 11 grudnia. 

Polskie filmy maję., niestety. usta.
Ilonę. opinję ... 

Ostatecznie nie sę. one t8Jk straszne. 
Il'yfus plamisty jest gToźniejoszy, gruź
lica też. Polski film to coś nakształt 
egzemy - dokuczliwe to, ciągnie się 
latami i niewiadomo, jak się tego po
zbyć ... 

Na począ.tku było polskie dziewczę, 
czyli dziewica gwałcona przez bolsze
wika. Cierpiało to-to we dworku, mai
_wami obrośniętym, komisarze gwał
cili raz po raz, ale cnoty nie odebrali, 
bo czemże delektował się ukochany 
"rycerzyk"? . .. Gdy już publiczność 
miała "dziewicy" po dziurki w nosie, 
polski film zmienił swe oblicze. N-a 
scenę wyjechał nieśmiertelny polic
majster! 

Podawano go w różnych sosach, ale 
zawsze w wykonaniu Samborskiego. 
Tak jak "dziewicą" z reguły była "trę
dowata" Smosarska, tak pOlicmajstrem 
musiał być Samborski. Innym akto
rom w udziale przypadały tylko po
śledniejsze role "akałodocznych" i 
,,stupajków" . " Wreszcie Samborskie
go zluzował Dymsz.a. ... 

Później była moda na arcydzieła 
literatury. 
. "Chłopi", "Przedwiośnie", "Straszny 
dwór", "Potop" (CzYli tak zwana popu
larnie "obrona Częstochowy przed ży
dowskim szmoncesem") ",Cham", ,.,Pan 
Tadeusz", coraz gorsze szmiry filmo
we! Zohydzano literaturę na grandę. 
:Oziwnym trafem po gębie nikt hande
łesów nie bił, ale ostatecznie publicz
ność na polską. produkcję kinową p'rze
.stała wogóle uczęszczać. 

Potem film przerzucił się na arysto
lrrację: "Jego Ekscelencja Subjekt", 
"Jaśnie Pan Szofer", tudzież inne "we
sołe muzyczne arcyfilmy". Kręcił Lo
pek, kręcił Bodo, kręcił "Dodek", a pu
bliczność w ostatniej pasji szeptała: 
"Żeby was pokręciło!" ... 

Ale nie pokręciło. "Grajdołek" zmie
nił się formalnie w "padołek płaczu". 

Później znowu było wojsko. "Ulani, 
ułani", marynarka, lotnictwo - wszy
scy kolejno przeżywali gorzkie chwile 
najazdów. B eZilito·śni e pastwiła się 
nad nimi wytwórnia "Szmonces, Laj
tes i S-ka". Policji też się dostało. Obok 
prywatnych wytwórni i "potworni" na 
polu filmu krajowej prrodukcji popisy
wała się biurokracja. Ministerstwo 
Poczt i Telegrafów spreparowało "Ta
jemnicę skrzynki pocztowej", a PAT 
zaczą.ł kręcić swe "PAT -riotryczne", 
,,a-PA Tyczne" i "PAT-etyczne" dodat
ki ..• 

Ostatni gwóźdź do trumny polskie
go filmu zaczęły wbijać rozmaite Ligi 
swemi &rcynudnemi krótkometrażo
wemi propagandami. 

P:rzeciwko temu publiczność już się 
obronić nie mogła, bo na polski film 
można ostatecznie nie chodzić, ale do-

'lJ.beene kapelusze Be, raczej egzotY'Czue 
, . niż pięlme. 

datek, to taka. plaga, co się Pl"ZY'Jepia 
do każdego programu. Tu już niema 
ratunku, płacz, rzygaj i patrz! 

Aż naraz! .•• 
Przed paru miesią.cami przez ekra

ny wszystkich kin przewinął się 
skromnie krótkometrażowy dodatek, 
nakręcony przez wojsko. 

Nic nad-zwyczajnego. Poprostu sfil
mowano bataljon piechoty w akcji. 

Ale jak to było zrobione! Tempo 
utrzymane, zdjęcia. dobre, nikt się nie 
zgrywa, oczyma nie wywraca, nie "dy
cha". Poprostu nie polski film, a po
rządna produkcja! Bez pretensyj do 
"artyzmu" i sensacji, a oglądało się to 

Pr'lyjemnie jest 
spojrzeć na świat 
kiedy 1JiE) siedt.: 
na szczycie nie· 

Dotyku. 

Koszmarna noc na morzu 
W ctrodze do Jawy - Zerwanie się kotła - Bohaterski steł'"

nik ł'"atuje ~ycie załogi 
Niebywałe burze, szalejące ostatnio na tworne cielsko od jednej ściany okrętu do 

Atlantyku, spowodowały liczne katastro- drugiej. Przy ka~dem gwałtownem ude
f y okrętowe. Szczególnie straszne chwile rzeniu o .,bandę". statek trząsł się i drżał 
przeżywała zaloga parowca towaroweg-o niby w strachu panicznym. Tymczasem 
"Hook van Rolland". płynącego z Rotter- stalowy potwór zdołał już poczynić wiei· 
damu do Jawy z ładunkiem materjału ko- kie spustoszenia: porozbijał kilka skrzyń 
lejowego, olbrzymiego kotła parowego dla z szkłem i porcelaną, oraz porozrywał 
rafinerji cukru, ezęści składowych maszyn kilkanaście worków z mąką. Te worki z 
oraz różnej drobnicy. Oto co opowiada je- mąką stanowiły na szczęście rodzaj bufo
den z członków załogi tego statku. ru przy uderzeniach rozszalałego kotła, 

"Jechałem jako kucharz okrętowy. Ka- tak samo, jak z przeciwnej strony, spię 
nał przepłynęliśmy przy możUwej pogo- tn:one w olbrzymi sztapel różne telaztwo 
dzie. lecz gdy znaleźliśmy się na wysoko· kolejowe, chroniło tę stronę statku przed 
ści Bretanji, . zerwał się wicher, który roztrzaskaniem. W każdym razie rozbi
wkrótce przemienił się w orkan, jakiego cie okrętu przez rozhukane monstrum by-
dotąd jeszcze nie przeżywałem. , ło tylko kwest ją krótkiego czasu. 

Nagle; poprzez szalejącą wichurę usły· Przejęci grozą położenia, staliśmy bez-
szałem ' straszny krzyk, krzyk, jaKi wyry- radni. Kapitan odzyskał pierwszy przy
wa się człowiekowi, zagrożonemu śmier- tomność umysłu: "Za ka~dą cenę trzeba 
te lnem niebezpieczeństwem. W mig by- kocioł unieruchomić - rzekł - i jest na 
lem na nogach i w tejże chwili rzucony to sposób: należy rozwiązać sztapel żelaz
zostałem o drzwi, które z trzaskiem się twa, a~eby ten, rozpadłszy się, zapełnił . 
roztwarły. Po schodkach. prowadzących wolną przestrzeń, po której kocioł się 
na pokład, szumiąc, spływała woda. Z przewala. Ale kto się tego zadania podej
trudem zdołałem otworzyć drzwiczki ze- mie?" Nie było takiego ryzykanta, bo 
wnętrzne, przytrzymywane naporem wi- któżby chciał pójść na niechybną zagła
chury i wody. Wreszcie stanąłem na po- dę? W tej chwili zjawił się sternik (czło
kładzie. Trzymając się kurczowo barje- wiek, dla swej szorstkości bardzo przez 
ry, po chwili stwierdziłem, że opodal znaj· nas nielubiany) i torując sobie brutalnie 
dowało się kilkoro ludzi. zwabionych tak, drogę, stanął u wejścia do luki. Po chwi
jak ja, usłyszanym krzykiem. Co się sta- li namysłu, milcząc, począł schodzić do 
lo? Nic nadzwyczajnego' Bałwan zmiótł skladJ?-icy. Widzieliśmy, jak odważny ten 
człowieka z pokładu... OczywiŚcie trzeba człOWIek przeskakiwał z beczki na becz
było go ratować. Ale jak i gdzie go szu- kę, z skrzyni na skrzynię. Potem straci
kać w tym rozszalałym żywiole wodnym? liśmy go z oczu. Coraz gęstszy pył mącz
Padł rozkaz kapitański: "Stop! całą siłą ny przysłan.ia~ całą s~ładnicę. Mijały 
pary w tył. Puścić reflektor!" kwadranse l JU~ uwa~aIJśmy śmiałka za 

Atoli wszczęta akcja ratunkowa zost.ała straconego, gdy w tem rozległ się ogłu 
nagle przerwana - straszny wstrząs tar- sza)ący huk, niby salwa armatnia. Nie 
gnął ' statkiem. Błyskawicą przemknęła ulegało wątpliwości, te sternik dokonał 
mi przez głowę myśl: eksplozja! Ale już bohll:ter~kiego czynu: udało mu się roz
rozległo się gdzieś z dołu _':ltlm wołanie: kręclć lmy stalowe, przytrzymująoe żelaz
"Bywajcie, bywajciE'! Wielki kocioł się two. kolejow~ . i sztapel runął, osaczając 
urwał!" 'Wszyscy struchleli. Tam w od- kOCIOł na mIeJSCU. 
mę~ach jeden człowiek walczył o swoje Gdy nazajutrz w piękną słoneczną po
ŻyCIe, tutaj chodziło o życie całej załogi. godę zmasakrowane ciało naszego boha
,!amtego wi~c trzeba było T?ozostawi~ swo- tera owinięte w flagę narodową spuszcza. 
Jcmu 10s0'YI... Rzucon.o Stę do lukI. W no do morza, kręciły nam się w oczach 
mdłem śWletle ża~'owel lampy. przyćmiO-! łzy. ':l'en szo~stki i opryskliwy człowiek 
nE'm unoszącym SIę pyłem mącznym, do- uczymł przeCIeż rzecz wielką: dla rato
strzec było można kontury olbrzymiego wania bliźnich poświęcił swe tycie!. .. " 
parowe~o kotła. który, zerwawszy przy- . Kr. 
trzymuJące go ankry, prz,ewalał swe po- "-

I dużą. przyjemnością. . . 
Ale publiczność, tylekrot juł mIo 

brana przez polskie filmowe "arcydzi$l 
ła", była ostrożna - PTasa. też. W Ż&<Ioi 
nem piśmie o tern ani słówka nie na; 
~~~ I 

Przeszło bez echa. Zaczekajmy ..... 
Tymczasem teraz ukazał się jeszcze 

jeden podobny dodatek. Tym razeItt 
k awal erja. Znowu solidna robota. -
bez patosu, a ciekawie, bez pretenSJi; 
a dobrze! 

Nareszcie mamy porządne polskie 
filmy l 

Małe to, bo małe, rzadko się uka
zuje, bo ostatecznie wojsko ma co in· 
nego do roboty i nie może zamienić 
~ię w polski Hollywood, ale jest na 00 
spojrzeć. Czekamy teraz na dalszy 
ciąg serji - wojska motorowe, lotnic
two, pocią.g pancerny, saperów, arly-

. lerję ... 
A Jp-ajowych reżyserów, "artystów" 

i producentów wartoby poprostu P'O'" 
słać tam na rekrucki kurs filmowy. 
Przydzielić jakiegoś starszego sierżan
ta, któryby naszą "jeIitę" filmową; 
wzią.ł do galopu. Program wyszkole
nia prosty: rano dwie godziny ćwiczeń 
dla podniesienia dyscypliny, potem 
przyglą.danie się nakręcanym przez 
wojsko dodatkom, potem micha gr0-
chówy, potem znowu przyglądanie si~, 
a'le zdala od aparatów, boby .popsuli 
jeszcze. 

I w ten sposób może po roku przy 
pomocy Boskiej i pana kaprala, gdy 
ekipa nasza zaczęłaby znowu samo
dzielną produkcję, toby może nasze 
polskie filmy nie wypadały już tak 
"na Szaro", jak dotąd. .• m-t 

nm 

Gdy kupimy sobie choinkę ••• 
Wśród wysokich bloków kamienic poW'< 

stał miniaturuwy las, pachnący zdala ~r 
wicą. Male i wielkie choinki., jodły nawet, 
a wszytitko tak pięknie ciemną zielenią ze-< 
strajające się z osrebrzonem 'miastem! ... 

Tak' vwa zawsze raz do roku. Las prze-; 
nosi się do miasta. aby w okresie gwiazd" 
kowym podnieść urok tych najradośniej~ 
szych świąt. 

Choin'ka na Gwiazdkę w ca.lej Polsce, 
obok opłatka, stała się nieodzown", deko~ 
racją każ'Clego domu. 

To też nic dziwnego, że w okresLe 
gwiazdkowym troską nietylko naszych 
pociech, ale także rodziców, jest myśl jak 
najpraktyczniej i najtaniej ustroić c·hoinkę. 

Z kłopotów wybawia wszystkich "Jlu
s~racja Polska". to naj popularniejsze obec~ 
me, przez wszystkich ulubione pismo ty~ 
goomowe. W dwóch ostatnich numerach 
w dz.iale dJa ~łodzi~ży~ ukazaty się rr 
sunkl z opu,aml, w JakI s'posób wykona~ 
możemy tanie, piękne a przedewszystkiem 
polskie ozdoby. 

~umery t~ (~. i 5:0) "ą już na wycze~ 
pan~u. Radz~my .Je Jak naj wcześniej za
kupIĆ. TrzecI OPIS pqlfikich ozdół: choin
kówych ukaże sit; w najblii.t;zy wtorek, w 
numerz 51. 

A pamiętajcie takte. ~e najmilszą nie
spodzil1:n~ę sprawicie swym najbliższym, 
zamawlaJąc na nowy r(}k abonament Jlu. 
stracji Polskiej'·. " 

Bezpłatne ?-umery. okazowe wysyła na 
życzenl~ Admml/;tracJa: Po~ św, Mar
cm 79. ' 
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